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Ola dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy, pięć, 
sześć i s.edm tygodni — licząc, z prze
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniswo.

K raków, 10 lipca.

Wczoraj zbiegły się z różnych stron 
wiactomości, ze wszech miar ciekawe, cha
rakterystyczne, dla austro-węgierskiej mo
narchii ważne, dla nas zaś co najmniej 
bardzo interesujące.

W Bośni — pojawiają się znów zbroj
ne oddziały powstańców — „bandy zło
czyńców44, mówiąc językiem urzędowym. 
Doniesienie półurzędowego dziennika mó
wi o „bandach44 w liczbie mnogiej — 
było ich więc kilka. Mówi, że odważyły 
Się one nawet na zaatakowanie oddziału 
woiska au&tryackiego, Nłe mówi zaś — 
i to jest raoże najciekawsze — czy te 
„bandy44 zostały rozprószone czy nie, do
daje tylko stereotypową formułkę, że lu
dność miejscowa zajmuje stanowczo od
porne, nieprzychylne dla tych oddziałów 
stanowisko. Dodaje zaś, że ua czele je
dnego z ty oh oddziałów stoi — Czar-  
n o g ó r z e o l

Tegoż samego dnia pojawia się druga, 
już po za granice Austro- Węgier' i oku
powanych Krajów sięgająca wiadomość. 
Powszechnie jest wiadomo, jak wielką po
moc bośniacko-hercegowińscy powstańcy 
mieli niegdyś w Czarnogórze' Przyparci 
przez wojska austryackie do samej gra
nicy, przekraczali ją z bronią w ręku, i 
— zamiast żeby ich była Czarnogóra roz
brajała i internowała (jak czyniła Austrya 
w r. 1863 i 1864 z puwstańcami polski
mi) — znowu z bronią w ręku powracali 
i dalsze wszczynali rozruchy i walki. Aby

się stale od tego uchronić, poczęła Au
strya przeciw czarnogórskiej granicy bu
dować warownie. To nie podobało się 
Czarnogórze — i oto nagle takie państew
ko ( z którem dotąd nikt się liczyć nie 
potrzebował, żąda od innych mocarstw, 
aby Austryi zakazać dalszego tych budo
wli wykonania, a nawet rozpoczęte już 
budowle zburzyć. Dlaczego? Nar. Listy 
w swem doniesieniu o tym fakcie dono
szą , że Ltało się co z poduszozenia. . .  
Anglii I !

Czy w istocie? Na zapytanie to odpo
wiada znowu wczorajszy nasz telegram, 
donoszący o świeżem ogłoszeniu w N m \  
Wroni. listu ś. p. Skobelewa. „Wielki wo
jownik44 rosyjski; który w ostatnich dniach 
swego życia chciał odegrać jakąś rolę kie
rowniczą — żąda, aby carat na wszelkich 
innych punktach swej polityki możliwie 
największe czynił ustępstwa, choćby na
wet przyszło zrzeo się wielu korzyści, już 
w Azyi środkowej zdobytych — byle tyl
ko podnieść na nowo e u r o p e j s k ą  spra
wę wschodnią, i tę ile możności zgodnie 
ż odwiecznym programem caratu załatwić. 
Na to trzeba zająć Bosfor — a wtedy Fi- 
nis Polonim po raz pierwszy zostanie na 
prawdę urzeozj wistnione.

Nie psujmy dobrego humoru N om  Wr.
— niech się cieszy, że w liście Skobele
wa znalazło receptę nieomylną na Finis 
Poloniae. „ Większy PanBóg niż Pan Dyzma44
— mówi nasze stare przysłowie. Aie mi
mo oałej obojętności na szowinistyozne 
wykrzykniki listu Skobelewa, nie podobna 
nam przeoczyć pewnego związku pomię
dzy podanemi powyżej faktami, zwłaszcza, 
gdy na nie padnie światło przymierza... 
rosyjsko-niemieckiego.

Bardzo liczne dane, pochodzące ze źró
deł zupełnie wiarygodnych, w tern się 
zgadzają, iż podstawą niemiecko-rosyjskiej 
przyjaźni jest pozostawienie Rosyi zupeł
nie wolnej ręki do drałania przeciw Au
stryi. A działanie to jest dzisiaj najłatwiej
sze — na południu. Niech co chcą mó
wią zwolennicy bośniacko-hercegowińskiej 
polityki Austryi, którzy niegdyś w okupa- 
cyi tych prowincyj widzieli zbawczy jakiś 
akt dla, Austryi — według nas, cała ta 
polityka tem głównie błądziła, że więzi 
siły Austryi na południu wówczas, gdy 
one na północy byłyby najpotrzebniejsze. 
Przyszła — daj Boże najpóźniejsza wojna, 
jaskrawe złoży tego dowody, kiedy Au
strya będzie zmuszoną parę lub kilkakroć- 
stotysięcy wojska swego trzymać na po
łudniu... I śmiesznym zaprawdę jest do
datek korespondenta Nar. Listów, że to 
Anglia buntuje (Jzarnogórę przeciw Au
stryi. N ie ń nglia! — bo ta żadnego w tem

nie ma interesu — lecz jest ktoś inny, cui 
prodest — komu na tem zależy, aby Au
strya u południowych swych granic jak 
najwięcej miała wrogów, i żeby Bośnia i 
Hercegowina były ogniskiem nieustają
cych przeciw Austryi ruchów. Tym zaś, 
cui prodest, jest i pozostanie zawsze Bo- 
sya, ona bowiem z wszelkich ruohów na 
półwyspie najwyższą zawsze korzyść mo
że wyciągnąć. Skobelew ze swojem „opa
nowaniem Bosforu44 i ze swojem Finis Po- 
loniae aż nadto zdradził znane zresztą li
nie główne rosyjskiej polityki. Oddziały 
„rozbójnicze44 bośniacko - hercegowińskie, 
czarnogórskie protesta przeciw tak natu
ralnemu faktowi, jak obwarowanie grani
cy ze strony Austryi —  wreszcie list Sko
belewa : oto lakta, które polityoy austryac- 
cy dobrze sobie w pamięci zapisać po
winni! Ich zbieg równoczesny już zdaje 
się dowodzić, że niebezpieczeństwo dla 
Austryi jest już bliskie.

Sprawy śląskie.

C ie s z y n ,  8 lipca
W czasach ostatnich dochodziły do prasy pol

skiej, zajmującej się naszemi sprawami narodowe- 
mi, coraz smutniejsze wieści o niezgodzie, jaka 
w obozie narodowym zapanowała. Były to wia
domości niezawodnie boiesne dla całego społe
czeństwa polskiego, które nam tak szczerze ży
czy lepszej narodowej d o li, bod prżecież łatwo 
było można przewidzieć, dokąd u  niezgoda do- 
prowadzićby musiała. Wiadomo, jak zgubne są 
następstwa domowych zatargów.

Dziś, dzięki usilnym staraniom ludzi, zawsze 
o dobro nasz** dbałych, mogę donieść o tym wiel
ce pocieszającym fakcie, że przecież w ostatniej 
chwili przyszło u nas do zupełnej zgody i har
monii pomiędzy powaśniuneini stronnictwami. 
Wczoraj zapomniano o niesnaskach w przeszłości, 
a przyrzeczone bobie nawzajem, popierać się usil
nie w spólnej narodowej pracy. Jest to fakt tak 
ważny, tak doniosły, tak ze wszech miar pocie
szający, że nie można o nim inaczej wspominać, 
jak ze szczerem uznaniem dla tych, co do zgody 
doprowadzili i z serdecznem podziękowaniem dla 
polskiego dziennikarstwa, które bez wyjątku pra 
wie tę zgodę doradzało.

Wczoraj zebrali się nasi przewódcy narodowi 
z kilku jeszcze usobami szczerze dobra naszego 
pragnącemi, w hotelu pod .Złoty m wołem", i po 
wszechstronnej dyskusyi następujące powzięli 
uchwały:

1) Zgromadzeni: Paweł Stalmach, ks. Świeży, 
dr Fischer, dr. Andrzej Oinciała, Jan Glajcar i 
Hilary Filasiewicz przyszli do przekonania, iż tak 
Z w i ą z e k  ś l ą s k i c h  k a t o l i k ó w  jak i T o 
w a r z y s t w o  p o l i t y c z n o - l u d o w e  mają na 
ce’u jedynie narodowe dobro polskiego ludu na 
Śląsku, i że tak w organie swoim, Gwiazdce Cie
szyńskiej. jak osobiście, w każdej sprawie naro
dowej i wspólnej usunie się popierać będą, pe
wni , że Polska cała udzieli im poparcia w tej 
trudnej na każdym kroku walce.

2) Wszyscy obecn? przyrzekli sobie nawzajem, 
że będą popierać moralnie czytelnię wszelk.emi

siłami, aby się stała w istocie dobrem całego lu 
du polskiego na Śląsku.

Pokrzepia nas to na duchu i dodaje otuchy tak 
potrzebnej wobec bliskich już wyborów sejmo
wych. Jak wiadomo mają się u nas wybory od
być 15 b. m.. a więc za tydzień. Kiedy oba 
stronnictwa naródowe podały sobie ręce do zgo
dy i wspólnej p>a.cy, spodziewamy się, że z ur 
ny Wyborczej wyjdą kandydaci narodowi, który
mi są dotychczasowi posłowie: ks Ignacy Ś wżl- 
iy i Jerzj Cieńciała, atlej p. J. Tomaszczyk, 
burm.strz i posiadacz gruntu w Zabrzegu i ks. 
Hudziec, dziekan i proboszcz w Frysztacie. Dla 
dwóch jeszcze okręgów w tych dniach będą po
stawieni kandydaci.

Naturalnie, że wrogowie nasi, którym niezgo
da nasza oczywiście była bardzo pożądaną, użyją 
wszelkich środków, aby jeszcze w ostatniej chwili 
rozbić zjednoczony narodowy obóz i swoich prze
prowadzić kandydatów, ale mamy nadzieję, że 
lud śląski poznał się już ua pięknych słówkach 
tych panów, którzy się nawet w razie potrzeby 
nie wstydzą mówić tym samym polskim język.em, 
który tak na wszelki sposób prześladują, że nie 
da się obałamucić szumnymi frazesami i obietni
cami , lecz należycie obowiązek swój narodowy 
spełni.

Zachodni nasi sąsiedzi pokazali nam w tych 
dniach, jak trzeba i należy bronić sprawy naro
dowej — naśladujmy ich w narodowej walce, a 
zwycięztwo mmąć nas me może. W  niedzielę 
dnia 6 b. m. odbył się i powiódł jak najlepiej 
wiec politycznego Towarzystwa ludowego w Li- 
gotce. Mowy, jakie tam miano, podamy później 
w streszczeniu.

Polacy w Czernlowcacłi

C % e m io u ? c * , 8  lipca.
W niedzielę dnia 6 b. m. odbyło się przed 

wyborcze zgromadzenie Polaków tutejszych celem 
naradzenia się nad wyborem dwóch posłów do 
Sejmu krajowego ze stolicy kraju.

Zebranie zagaił przewodniczący komitetu przed
wyborczego p. Mikołaj Jakubowcz, poczero pan 
K o ł a k o w s k i  imieniem komitetu przedstawił 
dotychczasową działalność tegoż i wnioski w 
sprawie wyboru Kandydatów. Z przemówienia te
go wyjmujemy następujące szczegóły.

W chwili zawiązania się polbkiego komitetu 
z 17 osób, istniały iuż w mieście dwa komitety 
odrębne, z których jeden popiera kandydaturę p. 
marszałka K o c h a n o w s k i e g o  i adwokata dr. 
U o 11 a. drugi zaś poleca obok p. Kochanowskie 
go, kandydaturę radcy wyższego sądu krajowego 
p. P i t e y a .  Komitetowi pozostawały dwie drogi: 
albo przyłączyć się do jednej z powyższych par- 
tyj, lub też wystąpić samoistnie. Wniosek, by 
powstrzymać się zupełnie od udz:ałn w wybo
rach, komitet odrzucił wszystkiemi grosami prze
ciw dwóm. Popieranie kandydatury p. B o t  ta , 
który otwarcie zamanifestował, że jest „wcielo
nym c-entralistą" a więc przeciwnikiem dążeń 
autonomicznych, wyznawanych przez cały naród 
polski — stało się dla komitetu polskiego, jako 
takiego, z zasady niemożliwem.

Kandydatura p. P i t e y a .  człowieka namiętne
go i fanatycznego Rumuna, napotkała również 
wśród członków komitetu stanowczą opozycyą. — 
Gdy jednakże chciano okazać sympatyę koloni 
naszej dla autochtonów rumuńskich, przeto ko
mitet odniósł się poufnie do współrodaków pana

Piteya z zapytaniem, czyliby nie postawili inne
go kandydata, a mianowicie takiego, któryby 
czynami swemi dawał rękojmię, iż wobec na
szych narodowych interesów me będzie wystę
pował wrogo i z uprzedzeniem. Pertraktacje te 
nie doprowadziły do pożądanego celu. Rumuni 
oświadczyli stanowczo, iż jedynym ich kandyda
tem jest p. Pitey.

W tym właśnie czasie zgłosili się do komite
tu wysłannicy partyi ruskiej, podając pierwsi dłoń 
do zgody Dotychczas Polacy traktowali Rusinów 
tutejszych najczęściej z punktu « adz m » mmmm 
ków galicyjskich, co wyradzało obopólną niechęć 
i nieufność. N ie zbliżaliśmy się Wzajemnie, bo 
w kolonii polskiej przeważało przekonanie, prze
niesione tu z kraju, iż Ruś tutejsza, jako prze
ważnie prawosławna, grawituje do Rosyi. Zdanie 
to jednakże jest zupełnie fałszywe. RuBini na 
Bukowinie, jeżeli nad czem boleją, to właśnie 
nad swojem prawosławiem, które poddaje ich 
pod wpływ Rumunów, pragnących jak najprędzej 
zrumunizować całą ludność kraju. Konsystorz me
tropolitalny w Czerniowcach stoi na czele rurnu- 
nizowania i na rozległą skalę prowadzi w tym 
kierunku agitację W  siołach zamieszkałych przez 
ludność czysto ruską, osadza parafie księżmi wo- 
łoskiemi, którzy przemawiają do ludu językiem 
najczęściej zupełnie mu obcym.

Że dotychczas ni6 zrumunizowane jeszeze chło
pów ruskich, to zawdzięczyć należy jedynie wyż
szości języka ruskiego nad rumuńskim. Owszein, 
mimo wszystkich usiłowań, żywioł ruski wyciska 
swe piętno na ludności wołoskiej.

Takie postępowanie Rumunów, poparte apro
batą i niemal opieką władz krajowych, skłoniło 
Rusinów do szukania sojuszu i pomocy u pobra
tymców Palaków, którzy wyższą inieligencyą, 
zajmują tu poważne stanowiska.

Obok tej rodzime; partyi ruskiej jest jeszcze 
na Bukowinie garstka przybyszów z Galicyi, 
którzy wnieślr : sobą zasady mośkalofilskie. Był 
czas, gdy panowie ci rej wodzili w społeczeń
stwie ruskiem i wówczas to między Polakami a 
Rusinami powstało rozdwojenie. Obecnie przeby
te doświadczenia powołały do czynu włabciwy 
żywioł miejscowy, który objął ster spraW naro
dowych i w krótkim czasie prawie zupełnie wy
parł od władzy niefortunnych zwoletaników 
waśni.

Ci sami ludzie zgłosili się do Polaków z pro- 
pozycyą, by oba bratnie narody, przynajmniej tu 
na kierach ojczyśtej ziemi podały sobie dłonie. 
Rusini wysłani przez ezermowiecką Rhdę ruską, 
przemawiali w komitecie z prawfziwyżn zapałem. 
Przj taczam słowa jednego z nich: „My Rusini 
mamy przeszło źO.OuO ludu na BakuWinie, wy 
zas 18.000 inteligencji. Mowę waszą ztąd wy
rzucono i dzieciom waszym nie pozwalają uczyć 
się w języku ojczystym. Nas społeczeństwo ru
muńskie, posiadające władzę, prśgnio wynarodo
wić’ Interesa nasze jednakie, więc popierajmy się 
wspólnie. Dajmy przykład galictfsklej braci, -że 
Rusin z Polakiem może żyć zgoduio, ie tu stwier
dzamy przynajmniej braterstwo krwi i przecho
waną cam przez przedków wspólność naroduwyeh 
idciWw. Nie wieniele, jakobyśmy sAi tymi, 
co nas pragną rzucić w objęcia R osyi! Ocknę
liśmy się i zdradliwych doradców wyrzucamy dziś, 
jak parszj we ówce z pośród siebie Zt obłąka
nych kilku, nie potępiajcie ogółu surowego spo
łeczeństwa. “

Rusini zaproponowali komitetowi polskiemu, by 
sam portawił kandydatów dla iJzorńiawiec, przy- 
lZukąjąc zgodzić się na nasz wybór.

Przyjmując propozycye członKOWle polskiego

BYRON
i niektórzy jego poprzednicy.

Przez

Włodzimierza Spasowicza.

(Ciąg dalszy).

Rene nie może obniżyć swego życia ao  pozio
mu towarzystwa. Z tego 6 wychodzą płomie
nie , któreby całą kreację p, arły a nie zostały
by nasycone. „Nudzę się w życiu, woła Rene, 
nuda mię zawsze trawiła, co interesowało _n- 
nych, mnie nia obchodzi. Pastuch, czy król, cóż- 
bym robił z mojej laski pasterskiej czy z Koro
ny? Męczyłyby mię jednakowo sława i geniusz, 
prawo i nieczynność, szczęście i niedola. Jestem 
cnotliwy bez przyjemności, gdybym był zbro
dniarzem, nie miałbym wyrzutów’ sumienia. 
Chciałoym nie byc zrodzonym, albo być na św ię
cie zapomnianym" (Suitę des Natchez leMre a 
Oelutn. Ten człowiek, który  mczem jeszcze 
szczególniej8zem siebie nie upamiętniwszy, pra
gnie być zapomnianym, nosi na sobie jakieś ni- 

Piętno fataiue1). Czuje w sobie nadmiar ży- 
ia , W żyłach niby lawę gorącą: „0  Boże, gdy

byś mnie dał niewiastę według moich żjuzeń". 
„Zstępowałem, powiada, w doliny i wchodziłem
na gory, W ołając z całej duszy do tej Ewy, do 
tego idealnego przedmiotu przyszłej namiętności". 
W tym wymarzonym ideale niewieścim, Rene 
kocha właściwie siebie, bo siebie tylko podnosi 
i ubóstwia, stosunek jeg0 do istoty ludzkiej, któ
rą raczył płomieniem swoim na chwilę uszczę
śliw ić, jest prawdziwie sułtański: „Najwyższa

ł) Runę troublait tout par sa prśtenee et n y pauzait 
ren.rer ii ^  «  sur la i< rre iju ii toulait ayec impatience 
• t ąui le portait a regret.

Istoto, stworzyłaś mnie jakim jestem , ty jedna 
możesz mnie zrozumieć. O ! czemuż nie rzuciłem 
się do katarakty pośród wód spienionych 1 wró
ciłbym na łono natury z całą moją energią. Ce- 
luto! jeżeli mnie stracisz, zostaniesz wdową, bo 
któżby mógł otoczyć cię tym płomieniem, który 
w sobie noszę nawet nie kochając. Te puszcze, 
które sprawiałem , że były gorące, zdadzą ci się 
lodowate przy innym małżonku. N ie będziesz 
m iała złudzeń , upojenia, sza łu ; wszystkum ci od
jął, dając 1  wszystko, lub raczej nic nie dając, 
bô  w sercu miałem ranę nieuleczalną".

Zaiste o Rćne można rzec to samo, co St. Beu- 
ve powiedział o Zagrobowych Pamiętnikach — 
arcydzieło, w którem autor obj-wia się w całej 
nagości egoizmu. Wszystko obrachowane na to. 
ańy go pokazać w całem Świetle. Rzecz dziwna,

6 ^ r“fcęnie nie jest przyjemne ani korzystne dla 
portretującego się i dla portretu. Autor zeznaje 
może bwÓj ego.«m, nie jest jednak świadom swo
jej próżności. Wszystkie wady i skazy wykupuje 
jedna zaleta : % niesłychaną prawdą oddane przej
mujące uczucie nienasyconego pragnienia szczę
ść la * j sszego, aniżeli t e , które mogą dać nie- 
tylko wszelkie zmysłowe i nadzmysłowe rozkosze, 
aie wszelkie możebne warunki ziemskiego bytu, 
rwanie się ku czemuś niewiadomemu, czy go na
zwiemy Bogiem z rd ig ią , czy pierwszą przyczy
ną z metafizyką, czy iem , co niepoznawalne a 
istniejące według H. Spencera. „Wszystko mi)a 
co dobre, cnotliwe, czułe. Człowieku tyś sen 
szybki, bolesne marzenie, istniejesz dla nieszczę
ścia , jesteś czemś tylko przez tęsknotę duszy 
i wieczną melancholią twej myśli". Temi słowa
mi zamyka się powieść Chateaubrianńa Atalu 
„Szukam niewiadomego dobra, którego instynkt 
posiadam. Mojaż to w inar że wszędzie trafiam 
na granice , a w szystko, co skończone, me ma 
dla mnie żadnej wartości". Tak rozumuje Rene, 
dodając; gdybym miał jes zcze przez oołąk&nie

wiarę w szczęście, szukałbym go w przyzwycza
jeniu. Naturalnjm przytułkiem dla dusz szuka
jących niewiadomego dobra była po wszystkie 
czasy religijność. W tym też punkcie Ch&teau- 
briand spotyka się ze swoim poprzednikiem Rous
seau, ale o ile wrażliwa czułośc Rousseau a róż
ni się od nieokiełznanego i znarowionego indy
widualizmu Ghateaubriand’a , o tyle i w religij
ności obaj stoją na dwu przeciwnych stanowi
skach.

St. Beuve w swojem mteresującem studyuin o 
Ohateaubriand’zie tw ierdzi, że żywot jego dałby 
się podzielić na dwie części do 1798 i po 1798 
roku, kiedy nastało nawrócenie się niedowiarka 
w skuteK listu od siostry p. Farcy, opisującej 
śmierć matki z dodatkiem: „gdybyś wiedział, 
wielu łez wylanych przez malkę błędy twoje by
ły przyczyną". przedmowie do Geniusza Chrzo- 
ściaóstwa Cu. opisuje, jak na ten głos z grobu 
wnet został chrześcianinem54). N ie trzeba tego na
wrócenia aię brać za jakąś bardzo stanowczą . 
radykalną zmianę. Chateaubriand nie rozumował 
głową tak ściśle jak Rousseau, ale będąc poetą: 
człowiekiem wyobraźni, myślał raczej instynktem  
serca i obrazami. Jego Lssai sur les revolutions 
mieści niewątpliwe świadectwo, że przez czas dłu
gi Chateaubriand podzielał całkowićie wyznanie 
wiary wikarego sabaudzkiego. Lecz skoro po
strzegł, że zasady tego wyznania wiary, wrodzo
nego teizmu, przyczyniły się d> rozbicia, niby 
taranem, dawnej Franeyi przedrewolucyjnej, Oh. 
zachwiał się i pisał: „GdyDym żył za dni Jean 
Jacques’a, radziłbym mistrzowi trzymać rzecz w 
sekrecie. Dużo jest filozofii w systemacie ta
jemnicy opracowanym przez Pytagoreaa i kapła
nów Wschodu." A’ dalej w nctatach rękopiśmien
nych na marginesach ciekawego egzemplarza,

’) Je n’ai pas oede a des lumieres surnatureiliw. ma 
eouviotion ost sortie du coenr, j  ai pleure et j ’ai eio.

który posiadał St. Beuve były słow a: „me jest 
przesądem, co dąży do zmniejszenia naszych u- 
u apień ; ciemny penata pocieszający niessczęśli- 
wego pożyteczniejszy od księgi filozofia, która ani 
jednej łzy nie otrze". W szystkie wyskoki prze
ciwko religii tchnące materyalizmem, fatalizmem 
powtarzane na tym egzemplarzu można uważać 
jako dań duchowi czasu, w którym przemagał 
ateizm, a niewielu było wierzących teistuw a la 
Rousseau. Tak mało świadczyły one o zmianach 
jakichś zasadniczych w umyśle piszącego, jak 
mało znaczy zachowany w niewieścich pamię
tnikach (M-rne de Samun) szczegół o 60-letnim  
Gh., który w 1829 r. zachwycał się piosenkami 
BeraLger’a , a szczególniej piosnką: le Dteu des 
bonnes gens. Czysty, naturalny teizm, wydobywa
ny po protestancku z samotnej głębi pojedyncze
go sum ienia, okazał się zrozumiałym i dostęp
nym dla niewielu wybranych, odnawiała się na
tomiast biegiem wypadków, mocą nałogów my 
sienią i czucia, dawua religia, jak stare malowi
dło na ścianie po opadnięciu późniejszego tynku. 
Ten powrót bez rozumowania do wiary lat dzie
cięcych dokonał się w Chateaubriand’ zie w 1798 
r. z tem większą łatwością, że mu chodziło o 
formę nie o treść, o zewnętrzną wystawę i prze
pych obrazów, a nie o nagą prawdę . jej kryte 
ryum : wreszcie, że ten znarowiouy indywidua
lizm nie znosił trenzelki, ale chodził dobrze na 
stalowym munsztuku, jak gdyby rumak praw e 
od urodzenia tresowany i nałożony do siodła. 
Miał tu miejsce uderzający przykład tak zwane
go atawizmu, dziedziczności cech całemi wieka
mi przez przeszłe generacje nabytych i wydo
skonalonych To, co u n is podnosił W. Pol, jako 
dodatnią cechę sr^oszl* hetczyzny, można wska 
zać i u brotońsLiego szlachcica: krewki i rozhu
kany temperament potrzebuje moralnej chłosty 
od wewnętrznej n ie dającej się dyskutować powa- 

,g i, otte jeeb j idą w parze i dopełniąją się w

ten sposób w jego etyce i w samym rodzaju je
go poezyi, w jego ideałach miłości płciowej.

Erotyczność powiada słusznie brandes (III t. 
Prądów głównycL 7; jest to najczulszy instru
ment, za pomocą którego można wymierzyć moc, 
rodzaj i temperaturę uczciwości całego wieku. 
W ideale Gh. na żar palący płciowego pociągu 
spada sopla lodu nieubłaganej reguły kościelnej, 
z cierpienia niezaspokojonej żądzj wywiąziye się 
ascetyczna rozkosz i to uspokojenie jakiego do
świadcza1 zakonnik uśmierzający w celi pod kru
cyfiksem grzeszne żądze ciała biczowaniem się. 
„Religia, powiada Rene, gwałtowną miłość za
mieszcza rodzajem palącej czystości, w której się 
ze8palająą kochanka i dziewica, zmienia ona pło- 
mię znikome w płomię nieustające, miesza cu
downie swój spokój i swoję niewinność do re
sztek pomięszania i rozkoszy serca, które pr&gme 
spokoju i życia, które wygasa." Atala truje się, 
aoy me złamać religijnego votum czystości, sio
stra Rene grzebie się żywcem w klasztorze, by 
stłumić w sobie kazirodną miłość ku swojemu 
bratu. Kiedy Eudorus w Męczennikach ulega 
Welledzie piekło tryumfuje, a ifiiaj kochankowie 
podobni są do winowajców, którym ogłoszono 
wyrok śmierci.

Dodajmy, że i sama wystawa, za pomocą któ
rej Ch. nawraca ludzi prz >z estetykę do starej i 
opuszczonej religii nie świadczy o dobrym sma
ku i bardzo podoona de wystawy w szopce. „Ci
sza i niebieskie wonie rozlały się ponad Błuchają- 
oym i; zdawało hę 'Ĵ k gdyby mistyczna gołębica 
roztoczyła skrzydła i było tak jak gdyby anioło
wie zstępowali na obłoki i wracali do nieba z dy
mami kadzideł i wieńcami." (Rene sc m  obłó
czyn Aurelii) Jest mnóstwo scen tego garinku, 
msza w Atali, męczeństwo Eudora, pełne tej ma- 
szyńeryi i niebo i piekło w epopei Męczenników.

(D. c. n.)
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komitetu, ubolewali, iż Busini dopiero teraz zgło
sili się do nas, gdy już wyznaczali kandydatów 
do Sejmu w gminach, a między tymi jednego, 
który dawniej zawsze n eprzychylnie wobec na 
rodowości naszej występował. Tym jednym był 
dr. Neweczerrel, członek zarządu Busskiej Bady. 
By usunąć i ton szkopuł, dr. Neweczerrel w po 
rozumieniu z Buską Radą zrzekł się natychmiast 
zgłoszonej kandydatury w Stanowcaeh i ua swoje 
miejsce polecił tamtejszym Businom p. Mikołaja 
Żukowskiego, Polaka.

Widocznie inny, lepszy jakiś duch zawiał w ło 
nie Buskiej Bady.

Ecmitet polski połączył się z Businami i wspól
nie z nimi p >stawił kandydaturę pp. marszałka 
Kochanowskiego i ladcy sądu Izydora Winnickie
go, Busina, męża znanego z nieposzlakowanej 
prawości i sympatyi ku Polakom.

Tych kandydatów polecił komitet przedwybor
czemu zgromadzeniu, które też jednogłośnie o- 
świadczyło się za niemi.

Tegoż dnia wieczorem odbyło się ruskie przed
wyborcze zgromadzenie i równie jednogłośnie 
przyjęło powyższą propozycję Buskiej Bady. Gdy 
jeden z mówców oświadczył zebranym Businom, 
iz Polacy podał, dłoń do zgody z niemi, oklaskom 
i brawom nie było końca.

Pierwsze lody przełamane. Daj Boże, by objaw 
ten na kresach ojczyzny, był zwiastunem poje
dnania.

Czarnogóra i Austryą,

Kraków l t  Lipca 18?4

Telegrafowane wczoraj doniesienie N ar. Liolów 
o zatargu między Czarnogórą a Austryą. opiewa 
jak następuje:

„Spór między księciem Czarnogóry a austrya 
ckim rezydentem w Cetynii, o uzbrojenie 27 wa
rowni wzdłuż granic Czarnogóry — zaostrzył się. 
Książę kaza' wszystkim reprezentantom mocarstw 
wręczyć notę, w której ua zasadzie postanowień 
beriiuskiego traktatu o zarządzie krajów zajętych, 
odmawia Austryl prawa wznoszenia warowni pize- 
ciw Czarnogórze skierowanych i prosi, ażeby za 
pośrednictwem moearstw dalsze obwarowanie 
wstrzymano, a w drodze dyplomatycznej zmuszo
no zarząd okupacyjny do przestrzegania trakta
tów międzynarodowych. W nocie tej zastrzega 
s.ę Czarnogóra przeciw wszelkim militarnym ze 
strony Austryi zarządzeniom i przeciw chwilowe
mu przekraczaniu granicy przez austryackie stra
że, ścigające zbiegów. Czarnogóra żąda od mo
carstw wyznaczenia międzynarodowej komisji, 
któraby miała kazać znieść warownie nadgrani- 
zzne i te wszystkie, któreby Czarnogórze mogły 
być niebezpieczne.

„Do tego kroku pobudził Czarnogórę rząd an
gielski przez swego pełnomocnego rezydenta, a to 
w tym celu, aby kwestyę bośniacką rozwiązać za 
pomocą k o n g r e s u  e u r o p e j s k i e g o .  Austrya- 
cki minister-rezydeut po powrocie z Wiednia 
miał dwugodzinną audyencyę u ucięcia Czarnogóry; 
konferował on potem z ministrem spraw zagra
nicznych Badonicem i udał się potem przez Sko- 
drę (Cattaro) do Mostaru, aby konferować z au- 
stijackim  ministrem KalUyem. Milinkowicz wrę
czył temi dniami czarnogórskiemu rządowi notę, 
która żąda ustawienia kordonu na granicy, ażeby 
powstańcy nie mogli niepokoić wojsk austryac- 
kich. C z a r n o g ó r a  d a ł a  o d p o w i e d ź  o d 
m o w n ą  i przeczy, jakoby powstańcy pochodzili 
z Czarnogóry. Rekrutują się on. z Hercegowiny.

.W edług listów ze Stolacza i Gacka oddziały 
powstańcze w Botmi i Hercegowinie mnożą się! 
D. 22 czerwca napadnięto pocztę i dwóch kup
ców, z których jeden, Biajalik, mający przy so
bie w.ęcej niż inni pieniędzy, został zabity. W ze
szłym tygodniu 40 osób uciekło z Bośni do Czar- 
góry —  aresztowano ich jednak i nternowano 
w Czarnogórze.'

Wybory do Sejmów austryackich.

Podajemy powyżej korespondencyę z Czernio- 
wiec o zgromadzeniu przedwyborczym polskich 
wyborców, na którem przyszło do skutku poro
zumienie między Polakami a Businami, co do po
stawienia wspólnych kandydatów z miaśfa Czer
nie wiec. Z gmin w.ejskich wybory już się odby- 
t j  —  i wybrano jau zwykle w Bukowinie, po 
większej części urzędników, bo pięciu starostów, 
jednego sędziego, jednego adjunkta sądowego 
i prezydenta rządu krajowego. Jest więc ośmiu 
urzędników, a czterech właścicieli dóbr. T o m a 
s z  c z u k, który reprezentował dotąd okręg Kim- 
poluLg, nie został wybrany, co oczywiśc.e wy 
wołuje jęki żałosne w wiedeńskich organach zje
dnoczonej lewicy. Jak można było — wołają —  
l ig  dzielnego szermierza nie wybierać 1 Organa 
te zapominają o jednem: prof. Tomaszczuk zmie
nia narodowości, jak przechodzone rękzwiczm. 
Był już Polakiem , byl Businom i to skrajnym, 
jest obecnie Niemcem i gorliwym szermierzem 
centralizmu i niemieckiej Kultury Bzecz więc 
prosta, że ani Polacy, ani Busini, ani Rumuni 
▼łosu mu dać nie mogą, i że mu nikt nie wie
rzy. Ten jest powód upadku kandydatury p. To- 
maszczuka, a kto bezstronnie sądzi, musi w tern 
uznać ocknięcie się zdrowej, moralnej opi.ni pu
blicznej, która musi się zwrócić przeciw takiemu 
zaprzaństwu wiasnej narodowości. Gzy p. Toma
szczuk przejdzie w jednym z kręgów miejskich, 
na który stawia kandydaturę swoję — jest podo
bno bardzo wątpliwe.

Telegram doirosł nam o wyniku wyborów 
z dolno-austryacziej wielkiej własności. Bukowa
nia kompromisowe rozbiły się w ostatnią) chwili 
głównie dlatego, że party a środka nie chciała 
zgodzić się na kandydaturę Karola Pirko. przy 
którym upierał się komitet liberalny. Przeszła 
cała lista komitetu liberalnego z wyjątkiem dra 
Baaba, w miejsce którego wy orany został hr. 
Hoyos, stawiany równocześnie przez partyę środ
ka i partyę klerykalną. Na 15 wybranych, jest 
5 takich, którzy byli tylko na liście liberalnej, 
5 wspólnych wszystKim trzem listom , 4 wspól
nych liście liberalnej i partu środka i 1 wspól
ny liście kieryzalnej i środka.

Presse oblicza, że dotychczas straciła zjedno
czona lewica w wyborach sejmowych 26 krzeseł, 
a zyskała dwa — bilans zatem o 24 krzeseł dla 
niej niekorzystny.

Ziemie polskie.

Warszawski] Dniewnik donosi, że w połowie 
lipca r. b. komplet członków izby sądowej war
szawskiej udaje się do Lublina w celu osądzenia 
głośnej sprawy o uwalnianie rekrutów od powin
ności wojskowej. Sprawa ta wydobytą została 
przez doktora Mojsiejewa z powodu nadużyć przy 
uwalnianiu od wojska żydów w powiecie lubar
towskim. Jako obwinieni stają tutaj naczelnik 
straży ziemskiej powiatu lubartowskiego Sz. i kil
ku żydów faktorów. Świadków powołano około 
40. w ich liczbie znajduje się też i dr. Moj- 
siejew, któremu parę miesięcy temu Hurko w 
rozkazie do wojsk warszawskiego garnizonu wy
powiedział słowa podziękowania i postawił go 
za wzór dla innych workowych iekirzy rosyj
skich. v

Centralny zarząd więzień rosyjskich ogłosił za 
rok 1882 statystyczne wiadomości. Z ogłoszo
nych sprawozdań ciekawe szczegóły dotyczące losu 
dzieci więźniów ogłosiliśmy przed kilku dniami, 
obecnie Journal de St. PetersbuUrg pisze w tym 
przedmiocie, iż co do hygienieznych warunków 
więzień rosyjskich stan najniekorzystniejszy przed
stawia się w Królestwie Polskiem, gdzie grasuje 
najwięcej ciężkich i zaraźliwych chorób. Za Kró
lestwem idzie dopiero gubernia wołyńska i po 
dolska, gdzie grasuje ty fu s. który dopomaga 
rządowi do załatwienia sprawy z więźniami ska
zanymi na Sybir, gdyż pomiędzy Mos»wą a Tom- 
skiem dziesiątkuje ich ćo najmniej wzdłuż całej 
drogi tak, że liczba przybyłych na miejsce zawsze 
c wiele jest mniejszą od liczby zesłanych.

W jesieni b. r., jak zapewniają dzienniki ro
syjskie, z zezwolenia cara odbędzie się w Kijowie 
Zjazd przedstawicieli wszystkich' rosyjskich do
mów poprawy, wychowania i kolonij małoletnich 
przestępców w kw estii zaprowadzenia w zikła 
dach tych nowych racjonalnych urządzeń.

Z Mohylowa podolskiego donoszą do K raju , 
że dążność do oświaty coraz widoczniej się obja 
wia m;ędzy ludnością polską. Nie tylko gimna
zja męskie, których jest dwa, lecz i średnie za 
kłady naukowe dla dziewcząt są przepełnione. — 
Przed trzema niespełna laty tamtejsza szkoła żeń
ska liczyła 70 uczennic: dziś liczy ich 150; pra 
wda, że w ich liczbie dużo żydówek i ormianck. 
Z porównania ilości mieszkańców gubernii do 
liczby pobierających nauki okazuje się, że jeden 
uczeń wypada na 54 0Ł,ób płci męskiej, a jedna 
uczennica na 369 kobiet. W samym Mohylowie 
chęć do m.uk napotyka na pewne materyalne 
trudności. W tych dniach — powiada korespon
dent Nowosti, mohylowski prezydent miasta te
legrafował do ministra oświecenia publicznego 
z zapytaniem, czy miasto ma lub nie ma liczyć 
na pozwolenie władzy co do otwarcia w Mohy
lowie szkoły realnej 'ab też klasycznego gimna
zjum (o co starania poczyniono oddawna i czego 
brak dotkliwie czuć się daje mieszkańcum). Na 
ten telegram, w kilka dni później otrzymano 
ła odpowiedź, że kwestja upoważnienia na zało
żenie w Mohylowie podolskim szkoły realnej 
przedłuża się wskutek nieotrzymania dotąd rezo
lucji w nwnisterbtwie spiaw wewnętrznych.

Następca Małczanowńw i „Strauników" na sta
nowisku korespondenta Now. Wrem., jakiś Acz- 
kasow, w liście swoim z Litwy, wyjaśnia w jaki 
sposób rząd rosyjski zapatruje się na Wilno, od
wieczną stolicę Jagielonów. Kiedy szło o wybór 
miejsca na centralny zarząd sądowy dla całego 
kraju, pow:ada, iż uznano Wilno za przedstawia 
jąc6 polskie panowanie, koncentrację polskich 
iradycyj i z tego względu rosyjska władza pań
stwowa powinna była zwrócić uwagę na takie ro
syjskie miasto jak Smoleńsl położony na grani
cy Litwy i gubernij rosyjskich. Ubolewa pan 
Aczkasow, że tak się nie stało i nie może pojąć, 
że rząd widocznie nie był w stanie zrobić ina
czej. bo przecież nie publiczność dla sądów, lecz 
sąd dla publiczności nawet na Litwie istnieć po 
winien.

Już to w dobieraniu korespondentów — Mai • 
czanowów, chociażby chcieli inaczej się podpisy
wać, Now. Wrent zawsze ma spryt i powo
dzenie.

poluyczny.
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Dzienniki wiedeńskie, do rządu zbliżone, piszą 
o doniesieniu Nar. TEisiów w sprawach czarno- 
górsko-austryackich, jako o bardzo nieprawdopo- 
dobnern. Nie zaprzeczają mu jednak wprost, nie 
piszą, że jest wręcz nieprawdziwe. Fremdenblatt 
opiera się głównie na tern, że źródio, z którego 
doniesienie to pochodzi, jest wcale nieautentyczne, 
Aon. L . bowiem nieraz już w sprawach stawiani 
okieh miewały alarmujące sensacyjne doniesienia, 
które aię potem nieprawdziwemi okazały. Presse 
zaś zwraca naprzód uwagę, że Gladstone chyba 
teraz czem innem ma głowę zajętą a me Czarno
górą i Bośnią i pewno n-e chciałby swojej egip
skiej konferencji narażać, wywołując właśnie te
raz zatarg z Austryą. Książę Mikołaj zaś zbyt 
jest rozsądny, aby się narażać na skutki niepo
rozumienia z tak potęinem mocarstwem. Zapo
mina Presse, że chociaż zupełnie słusznem jest, 
co pisze o Gladstonie, to jeszcze okoliczność ta 
nie odejmuje doniesieniu Nar. L . cechy wia. jr- 
godnosci bo książę Mikołaj przez kogo innego 
może być ośmielony i na inną, a nie angielską 
pomoc może w danym razie liczyć.

Trzed tygodniem zamieścił Moniteur de Home 
pt. „Niemcy i ich Kolonizacja- , artykuł, w którym 
podnosi nadzwyczajne starania rządu cesarskiego 
zakładania osad zamorskich — przytiiu jednak 
gans Niemcom tę gorączkę, której urzeczywist
nienie kosztować będzie musiało bardzo znai zne 
sumy i narazić państwo na niechęć europejskich 
mocarstw a zwiaszcza Bosyi. Na to daje odpo
wiedź Nurd JJUgemeim Ztng. mówią.-: „Zapra
wdę nierozumny nawet zrozumie, ze uw.iui f z e z  
M oniteur de Home w kwesiyi naszych k Jonii za
mieszczone nie zasługują nawet z powodu wido
cznego nie.ozumionia stanu rzeczy i złej woli, na 
poważne traktowanie. Piszemy w tym przedmio
cie jedynie dlatego, żeby wykazać, iż dziennik 
ten pracuje w celach „ p o l s k i e j  p r o p a g a n 
dy" — czyżby bowiem w innym razie mógł za
szczepiać nieulnośc między Niemcami a Rjsyą ?

Lecz i tak nie zdradza rzymski dziennik wiel
kiej rozwagi, gdy podnosi w spi awia p o 1 a k i ej (?) 
broń, k t ó r ą  j uż  s a m i  P o l a c y  d a w n o  p o 
r z u c i l i ! "  Nam się zaś zdaje, że sama Nordeut- 
Scherka wywołuje widmo, któregu się taki niby 
lęka. Moniteur uni żaden inny organ Watykanu 
nie popiera Polaków takimi środkami, jak to za
rzucać się podoba organowi kanclerza Niemiec. 
Jest to tylko stara nienawiść, która zawsze tra
wi naszych nieprzyjaciół i wszędzie każe im do
patrywać się polskich intryg — i szczuć na nas 
aby w obec świata jakimś przorein osłonić gwał
ty przez rząd pruski na nas popełniane.

Berliński korespondent Mosk. Wiedomosti do
nosi o jakoby zawartej już niemiecko - rosyjskiej 
konwencyi w celu wspólnego ścigauia anarchi
stów. Zawarta konweneya ma być zawiązkiem in
nej, międzynarodowej, w której wszystkie pań
stwa wezmą udział. Poddani rosyjscy, przebywa
jący w Berlinie chociażby za lcgalnemi paszpor
tami, obowiązani będą starać się o otrzymanie 
od policyi berlińskiej osobnych kart legitymacyj
nych, które znów wydawane będą za wykazaniem 
niezbędnej potrzeby pobytu w Berlinie. Co wła
ściwie pomogą rządom tego rodzaju utrudnienia 
w sprawie zupobieżeuia szerzącej się anarchii, na- 
próżno siliłby się ktoś odgadywać; dosyć, że tak 
ma być, skoro tak twierdzi organ pana Katkowa.

W tym samym organie, zawsze najmegodziw- 
szemi przeciw Polakom napaściami przepełuio 
mym słynny renegat Michał Czajkowski, niegdyś 
Sadyk-pasza, turet a obecnie prawosławny „die- 
jatiel" rzuca się chociaż zgrzybiały i nad grobem 
stojący na „jezuieko-katolieko-szlachecko-polską 
intrygę" i wielbi Bosyę za jej „poświęcenia" dla 
Sławiańszczyzny, Napaści renegata godnego Kat- 
kowów i tfuworynów, chociaż doprawdy więcej 
od nich zasługującego na pogardę, z obowiązku 
tylko notujemy; a i to za wielki dla niego za
szczyt, że taki wróg Polaków jakim jest Kątków, 
używać go chce za narzędzie.

łiusskij Kuryer donosi o znaczni m pow iększa 
niu się liczby próśb, zanoszonych do ministerstwa 
spraw wewnętrznych przez obcokrajow ców, w ce
lu uzyskania naturalizacyi.

Niektóre dzienniki rosyjskie donoszą z powodu 
śmierci Todlebena. iż okręg wojenny wileński, 
którego zmarły był głównodowodzącym zostanie 
zwinięty jako talkiem zbyteczny. Okręg cały zo
stałby zwiniętym i oddanym pod rozkazy war
szawskiego general-gubernatora ze względów o- 
szeiędności w wydatkacn i traku rzeczywistej 
potrzeby jego istnienia.

Niedawno temu zapewniał ks. Bismark parla- 
lament i Europę, Iż stosunki polityczne między 
Francyą a Niemcami są jak uajprzyjaźniejsze. 
W przyjaźń tę rządu niemieckiego dia Fruncyi 
trudno uwierzyć, zwłaszcza, gdy się dowiaduje
my, że wobec grożąctj wojny między Francyą 
a Chinami — rząd niemiecki daje swoim gene
rałom i oficerom kilkoletnie urlopy i pozwala im 
zaciągnąć się pod sztandary Chin I  tak kapitan 
niemieckiej korwetty Meller przyjął służbę w ma
rynarce chińskiej i będzie dowodzić pancernikiem 
„Chen-Yuen", który zbudowany został w warsta- 
tach portowych uiemieckiuh.

Drugim pancernikom chińskim dowodzić zno
wu będzie kapitan niemiecki L e b e 1 i n.

Korespondent egipski donosi do dziennika 
Temps, że Chartum już wpadło w ręce powstań
ców, oraz że G o r d o n  zginął. Wojsko Gordona 
miało się zbuntować przeciw niemu, a gdy dwóch 
zdiajcćw kazał rozstrzelać, miało go własne woj
sko zamordować. Także i inne dzienniki, jak 
D aily News dowiadują się o upadku Chartum 
Co dziwna przy tem , że urzędowe depesze od 
kilku tygodni nic nie wspominają o tem mieście. 
W  każdym razie należy przyjmować te wiadomo
ści bardzo ostrożnie.

Z ^ S u a k i m  donoszą, że Mahdi utworzył so
bie własne wojsko z egipskich garnizonów, któ
re poddały mu się podczas zdobycia prowincyi 
D a r  fur.  Jest to korpus z 3000 ludzi złożony, 
mający 15 armat. Widocznie jednak Mahdi li
czy bardzo na wierność tych żołnierzy, skoro im 
powierzył strzedz granic swojego nowego pań
stwa od sąsiadów — również jak on na zdoby
cze łakomych. Niemałego zaszczytu dostąpili 
wyżsi oficerowie tych egipskich pułków. — Pro
rok utworzył z nich radę wojenną — wiedział 
bowiem, że ujęci jego zaufaniem, najlepiej mu, 
jako znaj ey tamtejsze stosunki — usłużą. Rada 
ta. uznawszy projektowany napad na górny Egipt 
za bardzo korzystny, poradziła nagromadzenie w 
Szenai i innych miastach zdobytej znacznej ilo
ści statków i ło d z i; któreby postępującemu nilo
wą doliną wojsku dowozić mogły pożywienie i 
broń.

stan rzeczy dla wojska francuskiego. Krajowcy 
zaciągają ciągle nowych ochotników do sze
regów swoich, a chociaż tak na prędce utwo
rzone wojsko nie długo zdolne jest stawiać opór 
wyćwiczonym europejskim kolumnom — prze
cież i tak wiele im zrządzą szkody, bo jest bar
dzo liczne i na trudy wszelkie wytrwałe. Kontr
admirał G a l i b e r  blokuje port Mahunaru a od 
d. 12 boi. również ma otoczyć jeszcze kilka in
nych miast nadbrzeżnych, między niemi Ma- 
nanzari. Jeżeli jednak nie przyjdą mu z Francyi 
posiłki, nie na wiele się to przyda, a rzeczpo
spolita wpływ swój na stosunki Madagaskaru ry
chło utraci.

Do Pol. Cor. piszą z B e l g r a d u :  „Gdy 
skupczyna najważniejsze ustawy podatkowe przy
jęła -— należy teraz rządowi wprowadzić je w ży
cie. Przedewszystkiem rozchodzi się o zamiano
wanie członków komisyi oszacowania gruntów, 
do której musi wejść co najmniej 150 członków. 
Tak finansowe jak i pol.tyczno-administracyjne 
interesa wymagają jak najszybszego załatwienia 
tej sprawy. Rząd więc stara się usilnie, aby nie 
później jak w pierwszych dniach przyszłego mie
siąca można już posiedzenia komisyi zwołać. Za
niedbane dotąd sprawy gospodarki krajowej wyj
dą teraz na pierwszy plaii — a rada ministrów, 
która zbierze się wkrótce, sprawom tym główną 
poświęci uwagę.

czyce, w ten sposób byłby wilk syty i owca ca
ła. Zdaje nam się,  że sprawa ta Ujdzie przed
miotem zastanowienia się dla nowej Kudy powia
towej, któr i wszelako dopiero po uzyskaniu sank- 
cyi mouarchy dla wyboru prezesa i wiceprezesa 
tunkcyouować zacznie. Dałby Bóg, by znowu Ra
da miała zawsze na uwadze starą * ale równie 
niespożytą sentencyę: Concordia res parvae cre- 
scunt, discordia etsi maecimae dilabuntur.

Koło artystyczno-literackie w Kra
kowie.

C holera .

Depesze z T u l o n u  donoszą, iż cholera przy 
biera coraz groźniejszy charakter i coraz większe 
rozmiary. Liczba zajętych przez epidemią dzielnic 
powiększa się; świeżo wdarła się cholera w dziel 
nicę zamieszkałą przez robotników. W skutek 
niedbalstwa, z jakiem służba „Entreprise des pom- 
pes iuuebres" pełni swe obowiązki, gmina zo
stała zmuszona do grzebania ciał umarłych. Lu
dność miasta, która wynosiła niedawno 69.000, 
zmniejszyła się do 40.000. Całe rodziny tłuma
mi wynoszą Sie z rodzinnego miasta, sklepy za
mykają się jeden po drugim, a szkoły dość już 
dawno zostały rozwiązane. W Marsylii z powodu 
cholery panuje ogromna nędza; mnóstwo robo
tników błądzi o głodzie po ulicach; władze dla 
zapobiegnięcia rozruchom, otwarły w uboższych 
dzielnicach kuchnie ludowe, gdzie każdy prze
chodzień może się posilić, nie będąc zmuszonym
do zapłaty. W obec tego p igorszenia się stosun 
ków, nic dziwnego, iż dr. Bochat, który nieda
wno zapowiadał zupełny upadek epidemii, wróży węzły jakie zawsze łączyć powinny ludzi do je-
Jziś Paryżowi, iż najdalej w końcu sierpnia, sto- 
licazapozna się z cholera.

"Pojawienie się cholery w A i s ,  dowodnie spra
wdzone, a prawdopodobieństwo, iż choroba ta i 
do N i z z y zawitała, stanowi argument popiera
jący obawy dr. Rochata.

Wiedeń do tbgo stopnia troszczy się o wszyst
kie środki zapobiegające, iż posuwa jo aż do naj
mniejszych drobnostek. Krajowa rada sanitarna, 
na wniosek sprawozdawcy miejskiego, radcy Le- 
kischa, Który przypomniał sobie, i i  r. 1830 zmar
ły c h  w epidemii grzebano u stóp wałów turec
kich, wydała rozporządzenie, zabraniające jak naj
surowiej wydobywania szczątków z tego starego 
cholerycznego cmentarza. Sekcja sanitarna rady 
miejskiej została powiększona z 12 do 15 człon
ków na dany wypadek, a szpital przy ulicy Try- 
esteuskiej zostać ma przeznaczony na przyjmowa
nie chorych na cholerę, w której to sprawie w ła
dze miejskie porozumiewają się z namiestnictwem.

Nim przystąpiono di rozpraw nad ustawą re
wizyjną na plenarnem posiedzeniu s e n a t u  f ran-  
c u s k i e g o ,  zajmowały się pojedyncze jego fra- 
keye tą sprawą. Najgodniejszem uwagi było po
siedzenie członków lewego środka, podczas któ
rego oświadczył się Leon S a y  nadzwyczaj sta
nowczo przeciwko rewizyi. Większość zgroma
dzenia w zupełności poparła jego zdanie i rewi- 
zyę odrzuciła. Także i w lewicy republikańskiej 
utworzyła się opozycja przeciwko wnioskowi rzą
dowemu i wyrażono się tam , że byłoby do ży
czenia pozyskanie od Izby innych gwaraneyj o- 
graniczenia rewizyi, niż te , które reprezentacja 
narodu dotąd senatowi przedłożyła.

Najświeższy telegram zaprzecza rzuconej po 
głosce, jakoby admirał C o u r b e t  otrzymać miał 
od francuskiego rządu rozkaz z aj ę c i a niektó
rych ehińskich miejscowości. Polecono mu tylko 
wszystko mieć w pogotowiu do rozpoczęcia wo
jennej akcyi, gdyż wtedy dopiero stanąi ma na 
stopie nieprzyjacielskiej względem Chin, gdyby 
cesarz żądanego zadośćuczynienia odmówił. Dwo 
rowi pekińskiemu zostawiono trzydniowy termin 
do powzięcia decyzy*. Z Końcem tego tygodnia 
zatem wyda Ferry odpowiednie rozporządzenie 
i w razie odmowy ze strony Chio, wojna się 
bezzwłocżnie rozpocznie.

Położenie Francuzów na M a d a g a s k a r z e  
od dłuższego już czasu nic nie zmieniiO się na 
lepsze. Oblężenie twierdzy Ta m a ta t e  już od 
roku trwające nie przedstawia żadnej szansy ła
twego zdobycia, owszem H ow asy, skrzętnie 
uzbrajający się zdołali nawet oblegających żołnie
rzy od lądu odciąć. W obec tego, powiedzieć 
można, że coraz smutniej przedstawia się ten

Sprawy gmin i powictow.

W ie l i c z k a ,  9 lipca.
Nareszcie habetnus papam. Nasza Bada powia

towa po dwukrotnie nieudałyeh próbach, dzisiaj 
nareszcie ukonstytuowała się. Wybrani zostali je 
dnomyślnie na Prezesa Bar. Henryk K o n o p k a  
z Wrząsowic, na W iceprezesa Dr. Stanisław 
B i e s i a d e c k i  ze Skotnik, na zastępcę W ice
prezesa p. P o T t e l  c. k. starszy radca i zarząd
ca salin w Wieliczce, na członka Wydziału z 
grupy większych własności p. Maryan D j d y- 
s i c k i z Eac-boroka, n» zastępcę p. Stanisław 
Larysz N i e d z i e l s k i  ze Sędziejowic, na człon
ka Wydziału z grupy przemysłowców p. Emil 
B a  r u c h  w Podgórzu, na jego zastępcę p. Eruil 
S e r k o w s k i  inżynier z Podgórza, z grupy miasi 
p. Floryan N u w a c k j  burmistrz z Podgórza, na 
jego zastępcę T o p o r e k  ńnton włościanin z Za
krzówka, z grupy wiejskiej większością głosów  
p. Wacław A d a m s k i  c. k. nutaryusz z Podgó 
rza, na jego zastępcę Wojciech P e r  m u s  wło
ścianin, zaś z pełnej Bady wybrany został człon
kiem Wydziału C n l e b d a  Mikołaj włościanin 
większością głosów a zastępcą jego jednomyślnie 
C z a j k o w s k i  Antoni także włościaniu. W tych 
wyborach brali udział wszyscy członkowie nowej 
Rady z wyjątkiem p. Henryka T u r n a u a ba
wiącego u wód w Trenczynie. Brak jego głosu 
pozbawił członków większych własności przewagi 
w wydziale, która z tego powodu dostata się w 
ręce t. z. partyi podgorsKiej. Już to zaprzeczyć 
nie można, że burmistrz m. Podgórza umie bro
nić wszechstronnie interesów owego miasta.

Poczuł to Kraków przy urządzeniu dworca ko
lei transwersalnej w Płaszowie tuż przy Podgó
rzu, doznaje tego Wieliczka, sknro połowa wy- 
dziślu Bady powiatowej zamieszkuje Podgórze. 
Dlatego coraz wybitniej zarysowuje się zdanie, 
że może korzystniej byłoby dla dobra miast i po
wiatu , by powiat w ielicki podzielić na dwa po
wiaty przez utworzenie starostwa w Podgórzu. 
Dawniej noszono się z myślą, by starostwo z Wie 
iiczki przenieść do Podgórza Lecz projekt tan 
jest niemożliwym do arzeczywistuienia, gdyż nie 
niużna puzbawić Wieliczki, jako głównego miasta 
salinarnego, władzy politycznej * autonomicznej. 
Natomiast wydzielanie z obrębu powiatu Wieliczki 
okręgów sądowych w Podgórzu i Skawinie, da
łoby się może łatwiej przeprowadzić przy stoso- 
wnem zaokrągleniu tery tury alnem Jeżeli więc nie 
da się połączyć Podgórza z Krakowem, co było 
by najpożądańszem, to szybko wzmagający się 
wzrost Podgórza i koncentrujący się ruch inte
resów w tem m ieście, już dzisiaj około 10.000  
mmszkańców liczącem, uczyni wkrótce konieeznem

Wczoraj, we środę odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie Koła artystyczno literackiego. Pre
zes Juliusz Kossak zagaił Zgromadzenie w te 
słow a:

Szanowni Panow ie!
Z serdeczną radością przychodzi mi już po raz 

czwarty witać Szanownych Panów na Walnem 
Zgromadzeniu Koła!

Po raz czwarty już Wydział Koła staje przed 
Wami Panowie ze sprawozdaniem z całorocznych 
swych czynności i ze stanu towarzystwa, które
go zarząd naszym rękom powierzy' ście. Za spra
wozdania, które Panom odczytanem będzie, dowie
cie się szczegółów całorocznej działalności na
szej, obrotu i stanu funduszów; ja zaś witając 
Szanowne Zgromadzenie nadmienię tylko ogólni
kowo, że obawy, jakie meraz wśród życzliwych 
nawet podnoszono nie ziściły się ; b0 Koło nasze 
rozwija się pomyślnie, zyskuje coraz więcej uzna
nia i sympatyi w porsklin świecie artystycznym 
i literackim. Warszawa nam zazdrości, Lwów 
radby urządzić swoje Koło jak nasze Zastępu e 
ono naszym członkom, resursy i podobne im 
stowarzyszenia, połączyło z sobą ludzi może ró
żnych przekuuań zaaad i kierunków, ale łączy 
jako pracowników na wspólnym polu sztuki i li
teratury, lub też miłujących te dwis główne dziś 
dźwignie naszego społeczeństwa! Między innenu 
czynnościami, niemało się przyczyni, z.azd pierw- 
ssy artystów i literatów, z powodzeniem prze
szłego roku odbyty; — liczba członkow Koła 
może nie wzrasta tak jakby życzyć należało, co 
roku jednak mamy pewien zastęp nowych serde
cznych towarzyszy, którzy się chętnie garną do 
wspólnego ogniska, nie mówiąc już o dawniejszych 
członkacl a codziennycn prawie gościach w Kole. 
Z radością też zaznaczeć muszę, że ktokolwiek 
z zamiejscowych naszych braci po piórze czy 
pędzlu w mury Krakowa zawita, każdego mamy 
miłym gościem w naszej chacie, co wzmacnia

dnego celu, choć różnemi nieraz drogami zmie
rzających. W ten sposób cel uasz skromny ale 
ważny, skupiania sił literackich i artystycznych, 
łączenia ich w jedni m towarzyskiem ognisku, o- 
siągamy w coraz wyższym stopniu, ku większe 
mu pożytkowi sztuKi i piśmiennictwa, i tej wszyst
kim nam równie drogiej sprawy, której sztuka 
i piśmiennictwo zawsze służyć powinno.

I ta myśl Szanowni Panowie niech nam do
daje otuchy do wytrwałości, niech nas chroni 
od zwątpienia, niech usuwa z pośród nas wszel
kie rosterkil — A z  duszą będziemy patrzeć na 
przyszłość naszą, pewni że będzie lepszą. W tej 
nadziei raz jeszcze witam W a s  Panowie,' prosząc
0 serdeczną pieczę nad rozwojem naszego Koła!
1 otwieram Walne Zgromadzę.

Przemówienie prezesa serdecznemi przyjęto
oklaskami, poczem sekretarz Koła p. Kazimierz 
B a r t o s z e w i c z  odczytał następujące sprawo
zdanie Komitetu Koła:

Szanowni Panowie! Stając przed Wami z do
rocznym obrachunkiem, winniśmy przedewszyst
kiem zwrócić uwagę na pomyślny stan Koła pod 
względem liczby członKÓw. Była ona wprawdzie 
znaczniejszą w pierwszym, a zwłaszcza w drugim 
roku istnienia Koła, ale nie można jej było uwa
żać za pewną i stałą. Przypływ i odpływ człon
ków w latach poprzednich równoważył się: przy
bywało corocznie koło 80-eiu członków i tjluż 
ubywało. Modą było wpisyw0nie się do Kola — 
kiedy zadość uczyniono modzie, zaczęto s.ę dość li
cznie wykreślać. Rok ubiegły pod tym względem 
był korzystniejszym dla naszej instytucyi; przy
było nowych członków dwudziestu kilku, ubyło 
zaledwie dziesięciu. Dowodzi to, i i  nowo-przyby- 
wająey nie dla mody wstępują do Koło, nie lIu ą 
być w niem chwilowymi gośćmi, lecz że czują 
potrzebę naszej instytucyi i rozumieją korzyść, 
jatą ona członkom przynosi. Na dzisiejszych 
członków już liczyć możemy, są oni rzeczywistą 
siłą Koła i podstawą jego bytu i działalności.

Z przyjemnością też zaznaczyć wypada, że pod 
względem towarzyskim postąpiło Koło o krok na
przód. Wieczorki muzykalne nie były popisami 
przygotowanem. z góry, ale serdeczną towarzy
ską zabawą, wolną od zbytecznej pozy i powagi, 
liażdy z nieb z unałym wyjątkiem był improwi
zowanym i to im nadawało oryginalną cechę. 
Znaleziono ton właściwy dla Koła i do tego to
nu całość się ostroiła, jednak pomimo tt) ce
chy inprowizowanej, a może właśnie z jej po
wodu poszczycić się może rok ubiegij dwoma 
najpięknit-jszemi wieczorkami w całym ciągu ży
wota Koła. Mam tu na myśli dwa wieczorki u- 
rządzone w Kole przez jednego z najznakomit
szych naszych kompozytorów Zygmunta Nosko
wskiego. Wywarły one silne wrażenie i pozosta
ną zapewne na długo w pamięci ich uczestni- 
ków.

Oprócz nich odbyło się jeszcze siedm wieczor
ków, w których udział przyjęli pp. Bylicki, Sin
ger. Morelowski, Sandoz, bwierzyński, Kleczko
wski, Wroński, Cink, Arwiu, Styka, Stużyński, 
Frenkel, Siemaszko, Niedzielski, Benedyktowicz, 
Piwnicki — za co komitet serdeczne składa po
dziękowanie.

Do rozbudzenia życn towarzyskiego przyczy
niały się również wspólne uczty, w rocznicę za
łożenia Koła — w dzień imienin czcigodnego 
prezesa Koła — na cześć Zygmunta Noskowskie
go , na cześć Piotra Chmielu wskiego i wreszcie 
dwie uczty w dni tradycyjne, po raz pierwszy 
w r. z. urządzone, t. j. uczta śledziowa i opłatek. 
Urządzemem tych dwóch ostatnich zajął się ko
mitet na ogólne życzenie członków, a swoboda 
i wesołość,~ jakie na nich panowały, były tak 
niewymuszone i rzec można braterskie, jaLiemi 
powińnj być wszystkie podobne zebrania. Opła
tek przyniósł również zapomogę dla naszych we
teranów z 1831 roku, gdyż myśl przy opła-utworzenie tamże osobnego starostwa Trzy Wie _ .

lit zce pozostałyby okręgi sadow e Wieliczka, Dobytku o biednych i zasłużonych wpłynęła na ze-
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branie stosownej, jak na litetacUe i artysty
czne i to literackie i artystyczne k r a k o w s k i e  
stosunki, dość pokaźnej sum ki, wręczonej komi
tetowi weteranów.

Kiedy mowa o składkach, dodać należy, iż 
członkowie Koła przywli z pomocą, wdowie po 
zmarłym naszym członka Julianie Horainie i zło
żyli również pewną kwotę na ofiary ostatniej po
wodzi.

Jako nowość wprowadzoną, po raz pierwszy 
w Kole, wymienić należy wystawy obrazów człon
ków w naszym lokalu przed oddaniem ich na 
widok publiczny. Dobry przykład dali prezes i 
podskarbi Koła, za nimi poszli dotąd pp. Krzesz, 
Pruszkowski i Świerzyński. Członek Koła pan 
Br. Stępiński dał nam poznać jeden z najpierw- 
szych a mało znanych utworów Matejki, oraz 
kilka szkiców humorystycznych ze swego cennego 
zbioru. Pan Pruszkowski wreszcie nadesłał na 
ręce sekretarza kilkanaście szkiców humorysty
cznych, które sprzedane w Lole przyn;osły S i l  
złr. 75 ct. funduszowi wdów i sierot po litera- 
tacn i artystach.

Koło licznie w r. z. odwiedzane było przez 
goszczących w murach Krakowa literatów i arty
stów. Pomijając członków zjazdu literacko-artysty- 
cznego, przyjmowaliśmy w swem gronie Józeta 
Brandta, Piusa Walońskiego, Noskowskiego Zygm., 
Friemana, Karola Brzozowskiego, Gersona Woj 
ciecha, Włodz. Spasowicza, Ir. Jarochowskiego, 
Józefa Kościelskiego, Piotr* Chmielowskiego, Ko
tarbińskiego, Święcickiego, St. Kraushara, Wł. 
Smoiensk.ego, Marcina Olszyńskiego, Szymanow
skiego Wacława. W ostatnich dniach przyjmowa
liśmy wreszcie ks. Medniańskiego, zuakumitego 
poetę słowackiego znanego pod pseudonimem Sa
wy Duszana Pepkina.

Zbiory Koła pomnożyły się darami dla biblio
teki księdza lgn. Polkowskiego, Hanusza, dra 
DzieJuszyckiego, dr« Rosenblatta, M. Bałuckiego, 
hr. Eugestroma, dra Butowskiego, K. Bartosze
wicza, Wł. Bełzy. Lang'ego. Prócz tego przj by
ły: kolosalny biust Kochanowskiego dłuta prof. 
Gadomskiego, oraz dwa szkice humorystyczne 
Pruszkowskiego i Macharskiego, ofiarowane Kołu 
przez p. Br. Stępińskiego.

Wydany bal maskowy dia powiększenia fundu
szów na cele literackie i artystyczne przyniósł 
około 500 złr. Na mały ten stosunkowo dochód 
wpłynął zakaz urządzania balów w Sukiennicach, 
pomijając różne przeszkody, których wymienianie 
nie byłoby może na miejscu.

Stosownie do woli walnego zgromadzenia ko
mitet upamiętnił 200-tną rocznicę odsieczy wie
deńskiej wydaniem okazałego albumu. Oprócz 
członków Koła nadesłali swoje prace Jozef Brandt, 
Wojciech Gerson, Tad. Rybko wski, śp. Al. Lesser, 
Kozakiewicz, Małecki. Album do tej chwili nie 
powróciło wyłożonego nakładu. Przyczyną tego 
było opóźnienie się wydawnictwa, niezależne od 
komitetu a spowodowane przeszkodami teehni- 
cznemi. Posiadając jednak w rękach swoich zna
czną liczbę egzemplarzy Albumu, oraz szkice i 
rysunki mające niepoślednią wartość w xt-;gor
szym razie koszta wydawnictwa w całości się po
kryj i. Tu nareszcie dziękujemy panom artystom 
za ich szlachetną pomoc przy wydawnictwie.

Taką była wewnętrzna działalność Kola. Na 
zewnątrz niejednokrotnie dawaliśmy oznaki życia.

(D. nf)

I* i w si i k  «a.

K r a k ó w ,  l o  hpcu,
t  Włodzimierz Milowicz, sekretarz Banku kra 

jowego, znany pnbiioyst*, jeden z najgorhwszych 
w roku 1862 i 1863 członków organizacji narodo
wej, więzień stanu i wy chodźra — zmarł nagle dzi 
siaj w Krakowie, podczas obiadu w resursie oby- 
\. atelekicj.

Najnowszy obraz Matejki „Wzięcie Maksymilia
na pod Byczyną przez Z am oyskiegozostał już u- 
kończony i czeka na ramy aby się następnie w sa 
lach Towarzystwa sztuk pięknych ukazać.

Helena Modrzejewska zawitała już d0 Europy 
i przebywa obecnie w kąpielach morskich w St. 
Maló, w północnej Frasayi, na wybrzeżu kanału La 
Manche. Po krótkim odpoczynku, znakomita artystica 
udaje się na całe lato dc Z-tkopanego.

Koncert na dochoc dotkniętych powodzią. Pię
kna myśl przyjścia w pomoc niedoli za pomocą wczo
rajszego koncertu w ogrodzie strzeleckim, znalazła 
oddźwięk wśród publiczności. Po zaciętej walce sto
czonej rano przez słońce a deszczem, spłynęła pod 
wieczór do ogrodu tak znaczna liczba osób, że chwi- 
law w główniejszych aleacb przebojem niemal prze
dzierać się wypadło przez sciśnione tłumy a ogólny 
dochód dosięgnął pokaźnej sumy 600 złr Pomyślny 
ten rezultat zawdzięczać przedewszystkiem należy 
władzy wojskowej, która pierwsza podała inieyaty- 
wę, niemniej czterem orkiestrom pnłku 13, 20, 
56 i 57 za bezinteresowne podjęcie zadania. — 
ZaroWuo wybór dzieł objętych programem, jak i ich 
wykonanie zadowoliło zebraną publiczność. Z zapa 
łem też przyjmowano celniejsze a. tępy jak: Uwer
turę z „Telia**, Rapsodyę Liszta, Uwerturę z „Buy 
Blasa1*, a nadewszystko przy połączeniu wszystkich 
orkiestr zadziwiające precyzyą i zgodnością zalecają
ce się wykonanie Pieśni polskich oraz Marsza % 
„Rienzi" Wagnera Ze zmierzchem ogród oświetlo
ny chińskiemi lampionami, pełen dźwięków i weso
łego gwaru niezwykle malowniczy przedstawiał widok.

Zamknięcie roku szkolnego w tutejszej szkole 
sztuk pięknych nastąpi w d 20 b. m. W dniu tym 
prace uczniów wystawione zostaną na widok pu
bliczny przez przeciąg trzech dui. Jak nam mówią, 
dyrektor szk'ły Matejko uaaj“ się dla poratowania 
zdrowia do Źegestowa.

Sprawy ubogich. Nakładem gminy miasta Kra
kowa wyszła broszurka pod napisem „Sprawy ubo
gich w mieście Krakowie**, Autor jej, wicepr ezydent 
miasta p. ,jr jyąjchal Schmidt podaje bardzo zdro
wą myśl połączenia wszystkich instytucyj za pomo
cą wspólnego organu, który nazywa „krakowDką 
Radą ubogich". Ra<ja ta nie byłaby instytucją miej
ską, nie oj >ałaby charakteru urzędowego, lecz raczej 
charakter prywatny Celem tej Rady ubogich było 
b y : Utrzymanie łączności pomiędzy poszczegóinemi 
stowarzyszeniami, a wzglę<Jnj0 zakładami dobrouzyn- 
nemf i wszelkiemi instytucjami które choćby tylko 
ubocznie, zajmują się ubogimi w mieście Krakowie; 
obmyślanie sposobów najskuteczniejszego zaopatry
wania prawdziwie ubogich miejscowych a szczegól
nie przez mstytucye powyżej wspomniane; obmyśla
nie sposobów i środków założenia i utrzymania za

kładów dobroczynnych, jak np. domu pracy dibro- 
wroluej i przymusowej i innych; zbadanie przyczyn 
wzrostu ulóstwa i obmyślanie sposobów zapobiega
nia m u; w ogóle podjęcie wszelkich czynności legał 
nych zmierzających do polepszenia stanu spraw ubo
gich w mieście Krakowie.

Kumitet raiunkowy krakowski ma się rozw;ą 
zać d. 15 b. m.

Zgromadzenie WPlne urzędników mag:str»tual- 
nyeh wybrało dla sprawy zakupna węgli na rok 
1884/5 kemisyę złożoną z np. radcy Ludwika Za
wiło wskiego jako przewodniczącego i pp. Aleksandra 
Kłosowskiego i Leopolda Miiuicha jako wydziało
wych. — Równocześnie dla stowaizyszenia losowego 
wybrano wj,Jz-ał złożony z pp. Augnsta Ghetze, 
Aleksandra Kłosowskiego, Tomasza Poledniaka, Bo
lesława Trębowelskiego i Ludwika Zawiłowskiego.

Księgarnia p. K. Bartoszewicza zmi.-niła lokal, 
przenosząc się z hotelu Drezdeńskiego do Saskiego 
przy ulicy Sławkowskiej. Zmiana co do dogodności 
lokalu nader korzystna. Sklep jest obszerny, wygo
dny, urządzony gnstownie i na szerszą skaię Księ
garnia już od wczoraj otwartą została dla publicz 
uości.

Ze Sztuki, w  jednej z antykwarń przy ul. Szpi
talnej oglądaliśmy dwa widolri Stachowicza, przed
stawiające „Widok Pionin“ i „Zamek czorsztyńsk5**. 
Oba malowane na blasze. Byłyby one wielce pożą
dane dla Muzeum narodowego w Krakowie.

Primicya. Ks. Feliks Stelcel odprawi w d. 13 
b. m. w kościele Panny Maryi pierwszą mszę.

Następujący alumni seminaryum dyecezyaln. go, 
otrzyman w d. 6 b. m. w kościele 0 0 . Jezuitów 
presbyterat: Jan Btbicz, Józef Biba, Frańoiszek Bła 
fiut, Jan F.lar, W ojciech Janas, Piotr Karczmarczyk, 
Franciszek Krnpa, Józef Łobczowski, Jan Markuzel, 
Jędrzej Szponder, Feliks Stelcel, Bartłomiej Szaira- 
niec, Bartłomiej Wądrzyk, Henryk Wędzicha. Z za
konu 00 . Jezuitów: Leon Jakobiński, Karol Koczo 
rowski, Kazimierz Mielicki, Ignacy Miszkiewicz, Fran- 
etsznk Stec i Błażej Szydłowski.

Z nad Wisły Dnia wczorajszego wieczorem, wy
ratował żołnierz policyjny Kimpler i rybak Jan Ku
charski, dwu tonących chłopców w Wiśle — którzy 
płynąc łódką, wpadli do wody.

Zapiski pulicyjne. Aresztowano: Kapuścińskiego 
Władysława za oszustwo, Piątkowskiego .Jędrzeja za 
zbiegnięcie z terminu, Grtinwalda Abrahama, Bazy 
lewiuza Józefa, Szczygła Jana, Zdziarską Henrykę, 
Mnicha Jana za kradzież, 4 osoby za pijaństwo.

Zmarli. W Warszawie zmarł Jan Majkowski, b, 
artysta teatrów tamtejszych, który przez 18 rat słu
żył im wiernie. Jako barytonista cieszył się wiel- 
kiem powodzeniem w „Wolnym strzelcu**, „Fradrya- 
volu“ a głównie w „Robercie djable**. Zmarł w nędzy 
przeżywszy lat 73.

Wieliczka, 9 hpca. W niedzielę na dochód do
tkniętych powodzią odbędzie się u nas teatr ama 
torski. Na przedstawienie złożą się komedyjki: „Dwaj 
roztargnieni** komedya w l  akcie i „Błażek opęta
ny “ Wł. L. Anczyca. Początek o goaz. 8 wieizo- 
rem.

AUuj nadzieję, że przedstawienie to, z oelem tak 
godnym poparcia, wypadnie jak najpomyślniej. Los 
nieszczęśliwych powodzian obchodzi nas wszystkioh, 
stwierdzijmy to czynem, lioznie nrzy bywając na przed
stawienie i naddatków nieszczędząc.

Parafia radłowska w dyecezyi tarnowskiej ob
chodziła w u. 25, 2b i 27 z. m. 80u-letni jubi
leusz swego załoZenia. Równocześnie miejscowy pro 
boszcz ks. Lacrou błogosławił małżeńską parę kmio
tków o historyeznbno nazwisku Jagiełłów, która 50 
lat przykładnie z sobą przeżyła.

Grad zniszczył w d 7 b. m. następujące miej
scowości: K r e c ó w  w powiecie dobromilskim wł. 
p. Nowackiej (szkoda podana na 1140 złr.); Gr o
c h ó w c e  w powiecie przemyskim wł. p. Antonie
wicza (szkoda na 1000 złr.); M ł o d o w i c e  tamże 
wł. p. Skórskiego (szkoda 1000 złr.)

Samobójstwo W kościele. W dniu onegdąjszym,
0 godzinie w pół do trzeciej popołudniu kilka osób. 
modlących się jeszcze w kościele Świętokrzyskim 
w Warszawie zauważyło, jak do świątyni wszedł 
jakiś nrłody czh.wiek, oglądając się na wszystide 
strony, jakby upatrywał czegoś i wieszcie stanął przy 
ambonie. Nagle, wśród panująeój ci'zy rozległ się 
huk strzału, a jednocześnie przybyły i łodzieniec 
zwalił się przy ambonie na posadzkę. Aiedy doń 
podbiegnięto, nurzał się cały we krwi, a w ręku 
trzymał dosyć duży rewolwer. Żył jeszcze, oczami 
ruszał, ale mówić ja* nie mógł. Strzelił on do sie
bie z rewolweru w usta, a kula przebiła mu czaszkę
1 wypadła na posadzkę, której tafle krew struga 
szeroką broczyła. Widok ten grozę miał w sobie 
ni< wymewną. Obecni wezwali natychmiast policyę 
z sąsiedniego cyrkułu, zkąd też posłano czemprędzei 
po lekarza miejskiego p. Kopecia i sędziego śled
czego p. Mauersbergera. Doktór zastał już samo
bójcę bez życia. Przy zrewidowaniu ubrania znale
ziono przy nim zegarek złoty, pugilares z rs. 9 i trzy 
listy, oraz papiery legitymacyjne. Dowiedziano się 
z nich, że zwie się Kazimierz Tański, ma lat 29 
i pochodzi ze wsi Remkowa pod Nasielskiem w po
wiacie pułtuskim, będącą własnością jego matki. 
W Warszawie przebywał czasowo, mieszkąjąc w ho
telu Polskim. Ukońciył on przed kilku Laty sześć 
klse w waraz. n  gimnazynm m.ęzkiem, a potem 
kształcił sią w instytucie rolniczo - leśnym w Puła
wach. Listy, które, miał przy sobie, adresowano były 
jeden do duchowieństwa, drugi do arcybiskupa Po
] de la trzy do rąk rodziny w Remkowie przez Na 
eielsk. W liście do duchowieństwa pisze, że me mo
gły na niego oddziałać uinoralniająeo ani kazania, 
ani spowiedź, i że właśnie odraza, jaką czuje ku 
£ amemu sobie, doprowadza go do samobójstwa. Po
zbawia się życia w kościele dlatego, ażeby przela-

e ei sw ej krwj w świątyut skłonić duchowieństwo 
do g)rliwszego zajmowania się umoralnieniem mło 
dzieży. WLońcu nadmienia, że z przypadającej mu 
schedy, leguje rs. 1500 na napisanie i wydanie 
dziełka Jod tytułem: „Wychowanie moralne i fizy
czne m ł o d z i e ż y L j Bt do arcjbisknpa jest mniej 
więcej tej samej osnowy, tylko obszerniejszy W liście 
do rodziny, który dzieli na dwie części, tytułują 
pierwszą .. j^stament moralny", drugą „Testament 
materyalny", Tański wyłuszcza sw° poglądy na wy 
chowanie młodzieży, prosi o przeznaczenie rs. 1.500 
z jego spadku na wspomniane wydawnictwo i t. p 
wreszcie przeprasza swą rodzinę i żegna ją ser
deczne. Zw toki samobójcy przeniesion e zostały do 
domu pogrzebowego na Powązkach, gilzie na ciele 
dokonano sekcyi. Wykazała ona, że nieboszczyk cier 
piał na rozstrój umysłowy, spowodowany wyozerpa- 
niem sił fizycznych. Tłumy ludzi przez całe popo
łudnie przedwczorajsze i wieczór otaczały kościół 
jwiętokrzyzki, opowiadając sobie najrozmaitsze po
wody samobójstwa. Z polecenia arcybiskupa., świą

tynia, ze względu na sprofanowanie je* przez roz
lew krwi, będzie czasowo zamknięta. Podobno re- 
konaekraeya, połączona z otwarciem kościoła w tych 
dniach już ma nastąpić.

Bohaterka. W tych dniach odbyła się w Paryżu 
uroczystość rozdania nagród w towarzystwie Societe 
nationale d' encouragemcni u u bbn. Pierwszy me 
dal złoty wręczony został Antoninie I,ix, rodem z 
Culmar. Wychowaną ona była przez, ojca, starego 
wiarusa, w sposób iście spartański, a do dziewiąte 
go roku iy.-ia ubierano ja jak chłopca. W sztuce 
fechtunku i konnej jazdy mało kto jej dorównał. 
W r. 1863 znajdowała się w Polsce jako nauczy
cielka. W“-ąpiła do powstania, przywdziewając zno 
wu męską odzież i powiększając szeregi walczących. 
W jednej z potyczek została hm -ą raV.iuna w pier
si. W r. 1866 wróciła do Fraiwyi w chwili, gdy 
cholera szerzyła spustoszenie Żołnierz zamienił się 
w siostrę miłosierdzia. Z gorliwością bezprzykładną 
zajęła się pielęgnowaniem chorych. Podczas wojny 
franensko-pruskiej widziano ją znowu w mundurze 
wolnego Strzelca naprzemian walczącą w szeregach 
i niosącą pomoc rannym. Życie to jednak pełne tru
dów i poświęcenia wyczerpało jej siły. Dzisiaj acz
kolwiek jfRzcze nie staruszka, z trudnością się po 
ruszać moie z pomocą kuli i utrzymuje się z małe
go sklepiku z tytoniem i cygarami, który jej rząd 
udzielił, ozdobiwszy jedrocześnie pierś medalami za
sługi. W r. 1873 papież na przedstawienie generała 
Charette udzielił jej również mrdal, a kobiety z Al- 
zaeyi ofiarowały jej kosztowną szpadę honorową.

Mimowolny humor. Jak podaie Zaria , przed 
kilkoma dniami pewien uliczny haudlarz loJów w Ki
jowie postanowił odebrać sobie życie — i powiesił 
się. Na szczęście, dostrzeżono go wcześnie, zdjęto 
ze sznura i po udzieleniu pomocy lekarskiej zapro
wadzono do policyi w celu spisania protokółu o za
machu samobójczym. Tu sprawa przvbioła charakter 
arey-komiczny, gdyż dyżurny chcąc przez wpływ 
psychiczny odwrócić powtórzenia zamachu, wziął od 
bioduego człowieka zobowiązanie piśmienne tej tre
ści : -Ja niżej podpisany przyrzekam, że w przy
szłości nie ośmielę się targnąć na własne życie, w 
przeciwnym zaś razie poddanym zostanę odpowie
dzialności sądowej z art. 29 Ustawy o karach wy
mierzanych przez sędziów pokoju (niewykonanie pra
wnych żądsń policyi),. Poczciwy rewirowy sąuził, 
że artykuł 29 groźnym jest nawet dia nieboszczyków

Nominacye. Cesarz postanowieniem z dnia 26 
czerwca b. r. nadał inspektorowi i radcy skarbowe
mu przy generalnej dyrekcyi zaiządu tytoniowego, 
Wincentemu Edwardowi Manmsowi, w uznaniu jego 
działalności służbowej, tytnł i charakter starszego 
inspektora i starszego radcy skarbowego z uwolnie
niem od taksy.

W ia J o u o h i u t m .  literacH e i artystyczne.

— P. J. F.ermina, wj dawca paryskiej Revue 
Univcrsdlc InSrnałionm e. umieścił przekład tra- 

dyi Heysego l>on Juaris Ende, i zwrócił się do 
m«go z prośbą o napisanie przedmowy. Heyse od
powiedział ua to zajmującym listem, w którym wy
mawiając się. od przedmowy, kreśli w sposób jaskra • 
wy stosunki teatralne niemieckie. Nic nie mogło 
mię zdziwić bardziej, powiada Heyse, nad pańskie 
żądanie. Jeżeli we Francy: mńwi ktoś o teatrze nie
mieckim, to ma przed sobą obraz Niemiec, skreślo
ny przez patią Stael. Wielkie poemata Schillera i 
Goethego, studyowane jako arcydzieła pozostały ob
ce s -enom francuskim, sceny te nie zwróciły nawet 
uwagi na dzieła Kleista i Grilparzera i wychodzą 
prawie z tego przekonania, że Niemcy mają drama
turgów, ale nie mają teatru. Jest w tem rzeczywi
ście cokolwiek prawdy. Pomimo prób szczęśliwych 
ai« doprowadziliśmy do wielkiego stylu w tragedyi 
i w komedyi obyczajowej, a z trzech czynników, 
składających się na teatr: poetów, artystów i pu
bliczności pierwsi, zdaje mi s ię , najmniej są winni. 
Bo dramaturg, nie poparty przez aktorów i przez 
instynkt publiczności nie stworzy rozkw itu teatru 
tak samo, jaic wódz nie wvgra bitwy bez inteligen
tnych oficerów i korzystnego terenu. W Niemczech 
nie brakuje przecież talentów scenicznych, ale de- 
oentralizacya polityczna będąca źródłem naszej siły 
i rozwoju sprawia to, że na jednem miejscu nie ma 
sił do wzorowego ensemblu. Nie mamy Theaire 
Franęais, Odeonu, Wodwfi.u, Gymuase, a tak samo 
rozdzielone i rozproszone jest nasze towarzystwo. 
Obyczaje Wiednia inne są od obyczajów Berlina. Mo
nachium , Drezna i komedya, dająca obraz obycz?. 
jów jednego miasta nie robi wrażenia w innem. To, 
co się wszędzie podoba, jest miernotą lub passą bez
barwną i wielkie talenta, jak Kleist i Grillparzer, 
dlatego woleli się nie liczyć zupełnie s gustem pu
bliczności i własna tylko kierowali się fantazyą. Z te 
go powodu nie mogę pisać przedmowy do mej tra
gedyi, tembardziej, że mam przemawiać do publi
czności zupełnie mi obeej. Przedmowy raczej spo
dziewam się od pana, który odważyłeś się przedsta
wić publiczności francuskiej po raz pierwszy dramat 
mój, uważany przezemnie samego za specyficznie nie
miecki. Takie jest w streszczeniu zdanie znakomite
go pisarza niemieckiego o stosunkach teatralnych 
niemiecku h : zdanie bardzo niewesołe.

Podziękowanie. W imienin zatopionych gminy 
Wołowinę, składam serdeczne „Bóg zapłać" czano 
wnemu zarządowi dóbr klasztornych PP. Norberta
nek na Zwierzyńcu, który zatopionym mieszkańcom 
gminy przyszedł w pomoc, ofiarując 100 złr. i tra
wę we własnym lesie, której brak dotkliwie czuć 
się dawał. Ja n  Kuśma,

ncu^zyoiel i członek Rady gm. 
w Wołowicach.

Składki. Na dotkmętych powodzią złożyli w Re
dakcji Nowej Refrorny ■

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie ze składLf 
13 złr. 72 ct., a mianowicie: Kotarski 3 złr., Star 
ża , Spicberg, Róża Lubliner i Tomaszewicz po 1 
złr., Rząoa, Krasuski, K iszniewicz, A. D.. Szozęsnr, 
Janiczek i Nieczytelny po 50 ct., Gay 30 ct., Tom., 
Czyżyński, Moszyński. J. P . , Z. Z. po 25 ct , A- 
meisen, Nieczytelny, Taber, R , X. Y., Heyse i W. 
po 20 ct., Dumaire, N. N. po 10 ct., Meidinger, 
reszta wydana 7 ct.

Dr. Tchórze weki 50 ct., prof. Rotter 3 złr., pa
rafia Gay 9 złr. i 1 rubel, M. O., A. O. i P. G. 
2 ruble i 75 ct . , Ludwik Michakki z Hilfikonu 
483 złr. 9 ct., razem 510 złr. i 3 ruble.

XVIII Wykaz składek na dotkniętych powo
dzią (złożone w contr. kom. w Krakowie):

N. N. 2 złr., N. N. wdzięczni P Bogu za otrzy
maną łaskę LO złr., Emiha Rudnicka z Zawady 5 
złr., Bolesław Sicińeki ze składki w Straszylle 5 
złr., Bolesław Żychowicz z Witkowie 8 złr. Z li
sty Nowej R efor.ny : dr. Stępiński 20 z łr ., Laurę 
Herstal 50 ct., Izak Herstal 50 ot., Stowarzyszenie 
kapeluszników, rękawiczników i garbarzy 17 złr. 25 
ct., M. Jankowski z Doliny 3 złr., Chodakowska z 
Ems 3 złr. 57 c t., E. W. 5 *lr., dr. Władysław 
Nieć 1 złr. Razom 80 złr. f2  et.

XIX wykaz. Z Administracji Deiennika Polskie
go'. od posterunku śandaimeryi w Brodach 16 z a ,  
A. Wilkoszewski z Toporuzyka 10 złr., ks. Ludwik 
Jurgowski 10 złr. , ks. kanon.k Ludwik Ruc/ka z 
Kolbuszowy 10 z łr ., z listy Schudmaka 5 złr. 50 
ct., z Administracji (rozety K rakowikiej: M  W. 
4 złr., Wachtel Władysław 1 Mr. Wacht. 1 Tńzef 
50 ct., ks. Michalczy. 2 złr., Marcin H rei 1 złr , 
fabryka nafty w Chorkowie £ złr. , N. N. 2 złr., 
parafia Morawica 88 z*r , Zgromadzenie PP. Fran
ciszkanek przy kościele św. Andrzeja 30 z *  I ks. 
kanonik Centt 5 złr., ks. Ignacy Polkowski 5 złr., 
ks. Franciszek Pohndkiewicz 7 złr ., Lndwika Wę 
żykowa z Pańkówki przesyła na dotkniętych prwo- 
dzią w pow. wadowickim 60 złr., A D. hr. Srza- 
wińbki 100 fr. Rasim 100 fr., 331 złi 82 ot. Do 
tego z wykazów od 1 do 17 rs. 17, duk. 2, złr. 
41.312 ct. 84. Razem złożono 100 fr., 17 rs., 2 
duk., 41.650 złr. 66 ot

Wysaz wydatków nr. VI: Zapom»ga na okolicę 
ujścia Uszwicy i Uszewki na ręce starosty p. La
skowskiego 200 złr. Za chininę na ręce dra Pareń- 
skiego 2065 złr. Za koszta podróży do Jarosławia 
dra Kamińskiego 70 złr. 72 ct. Zapomoga na oko
licę Marcy Poręba na ręce dra Zolla 200 złr. Zwrot 
wydanych kosztów ratunsu przez hr. Roztworow- 
skiego 61 złr. 24 ct. Diw. porta 1 złr. 17 ct. Do 
tego wydatki z wykazów 1 — 5 33.358 złr. 91 ct. 
Kazem 35.957 złr. 4ct.

przywiązania. Cesurz wydał następujący w Ą a z  
dzienny Jo floty; „Do moj«j uiaryizarki * o/en 
nej! Prevj jmne wrażpnie, jakiego w poprządnich 
latach doznałem, przeglądając moją m arynatę, 
wzbudziło we mnie pragnienie, wzięcia udziału 
w tegoroczuych ćwiczen:ach wzmocnionej eiita- 
d,y. — Z wielkiem zadowoleniem oświadczam, 
iż oczekiwania moje w pełnej mierze cię spraw
dziły. Postęp, jiki mnrynaika w każdym kienn- 
ku w ostatnich latach zroLiła, zadziwiająca wę- 
ezność eskadry w ćwiczeniach, waorowe pełaie- 
nie sluzly, porządek na pokładzie wszystluch 
statków, doskonałe w ykształcom  aaopi. szykkie 
i rozumne dowodzenie okrętami i dywizyam o- 
krętćw, a w końcu sprężysty i świadomy ęelu 
naczelny kierunek, okazany w całym przebiegu 
ćwiczeń — oto eo zauważyłem i co uspakaja |n ię 
znpełnie na przyszłość, stanowiąc w Hao-
ich dowód, z jakim zapałem i z jaką wytrwało
ścią marynarka moja obowiązki swe w najroz
maitszych kierunkach pełni bczustanuw* Z głę- 
bokiem a radosnem uznaniem cświadołam na 
tern m:ejscu adm rui >m, wszystkim oficerem i za
łogom, zarówno jak całej służbie techniczny i 
administracyjnej, wyrazy najwyższego ,/negt* ża- 
dowolnienia. Te parę dni spędzonych wśród mej 
dzielnej marynarki wojennej, wśród której duch 
Tegetthoffa me osłabi, są dl* mnie prawdziwą 
przyjemnością. Pola 9 lipca 1884 r

podpisane Fm iciszek-łótef I.
Dolo w ie c , 10 lipca. Następca tronu z ~oni 

irzybyli tu o godzinie 7 1/* Na dworce powitani 
zostali przez prezydenta rządu krajowego, pr"ez 
księcia biskupa i inDych dostojników; we wspa
niale przybranej poczekam’ przedstawionjo cisa* 
rzewiezostwu wyższych urzędników, oficerów i 
damy, poczem wśród radosnych okrzyków ludu 
przez bogato przyozdobione miasto raąttftt do 
zamku Oesarzewiczostwo fyv o są uiułuiiwa uro
czystymi objawami przywiązania.

Darmstadt, 10 lipca. W ytszy sąd itraje*y wy
rokiem wczoraj wydanym rozwiódł morganary- 
ezne małżeństwo Wielkiego księcia z panią Ko
łem i ne.

Paryż, 10 lipca. Komisya senatu dla rewizyi 
konstytncyi wybrała przewodniczącym Dauphina, 
prawdopodobnie przeto nie przyjmie przedłożenia 
bez poważnej rękojmi, iż rewizya będzie ograni
czona.

D zia ł ekanomicztfy.

Kolej Transwersalna. Presse pisze: „w  najbliż
szym czasie zostanie otwartą pierwsza przestrzeń ga
licyjskiej kolei Transwersalnej, mianowicie kolej lo
kalna Oświęcim Podgórze. Roboty na przestrzeni 
Grybów-Zagórz postępują t  pośpiechem tak, iż wszel
kie są widoki, ze i ta linia zobiante otwartą w cią
ga sierpnia. Jeśli pomimo zbliżającego się terminu 
otwarcia pojedynczych przestrzeni galicyjskiej kolei 
Transwersalne], nie poczyniły żadnego postępu roko
wania w sprawie zawarcia kartelu taryfowego z ko
leją Karola Luiwika, winien temu głównie tjmeza- 
sow y charakter tych władz, którym podlegle są o- 
becnie galicyjskie koleje skarbów". Z dnrm 1 sier
pnia kolejowa komisja mi&isteryalna zostanie roz- 
wiązaną, * wtedy gnneralna dyrekeya kolei skarbo
wych zostanie powołaną do prowadzenia dalej na
wiązanych przez komisyę ministeryalną rokowań. 
Otwarcie przestrzeni Grybów-Zagórz muszą poprze
dzić rokowania z Węg^sko-Galicyjską koleją co do 
zawarcia kartelu p/arc dla pomieniosej 1 tJj, układy 
te jednak nie nastręczają większych trudności."

W sobotę wieczorem przybył ze Stanisławowa do 
Monasterzysk pierwszy pociąg kolejowy.

Wiedeń, 8 lipca. (Sprawozdanie wiedeńskiej kasy 
miesnej) Na dzisiejszy targ spędzono 1300 spaśnyeh, 
1900 średnich wieprzów, a 3302 warchlaków, ra
zem więc 6502. Popyt za spańnemi był wielki, 
gdyż wielki wywóz smalcu spowodował podrożenie 
tego artykułu. To leż spaśne, a nawet brednie wie 
prze podrożały o 2' — 2-5 ct. ns kilo,

Płacono: spaśne wieprze po 47 —4 8 -, średnie 
po 45 —46 5 a warchlaki po 36’— 45 źa 1 kilo 
żywej wagi bez podarku kcnbuuicyjnegc.

Teatr lwowski w Krakowie.
(R epirtoarh

W sobotę po raz pierwszy w tym sezonie „Ga- 
skoóczyk". op. kom w 4 aktach Souppe’go z p. 
Myszkowsaim w tytułowej roli. Oprócz tego biorą 
udział panie: Brn-skaj, Kasprowiczowa, pp Skalski, 
Alma. Fontana i inni.

W niedzielę po raz czwarty znakomite „Opowie
ści Hoffman?" op. fantastyczna w 4 aktach Offen
bacha

Telegramy „Nowej Reformy*!
(Pnjw a*ne.)

Wiedeń, 10 lipca. Skutkiem tegu, że wielu kan
dydatów do Sejmu z wielkiej własności figurowa
ło na wszystkich trzech, inni na dwóch listach, 
a z kandydatów speoyatayeh tylko nie v.iołu prze
szło — wynik wyborów jest tak powikłany, że 
właściwie żadna party* nie uważa się za zwycię
żoną. W każdym razie trzeba przyznać, ii partya 
liberalna największy odniosła snkces.

Wiedeń, 10 lipca. Presse aderza silnie na ode
zwę preszburskiego towarzystwa targu na bydło 
do galicyukich kupców i oznajmia, że dotąd nie 
zaprowadzono żadnego zniżenia taryf od przewo
zu bydła do Preszburga.

Wiedeń, 10 lipca. Dolnoaustryacka krajowa ra
da sanitarna na dzisiejszem posiedzieniu uchwaliła 
zalecić rządowi wydanie kilku weterynansko-pcl'- 
cyjnych przepisów, które odnosić się mają do 
bydła sprowadzanego drogą lądową z Preuzbur- 
ga do Dolnej Austryi.

Petersburg, 10 lipca. W drugiej połowie sier
pnia, wszakże jeszcze bez ściśle oznaczonego ter
minu, car niezawodnie przybędzie do Warszawy, 
gdzie — jak się tutaj spodziewają — powita go 
arcyksiążę Rudolf.

( Z  uiura kuresponcUmeyjTwgo.)

Wiedeń, LO lipca Przy wyborch sejmowych 
w Dolnej Austryi z większych posiadłości ziem
skich zostali wybrani: Drrheir, Gatternurg, Gu- 
denus, Hardegg. Kineky, Kielmannsegg, Opat Karl 
Mitscha, Piłko Richter. Schweitzer, Gustaw 
Suttner, Thurn, Traun i Hoyos.

Pola, 10 lipca. Eskadra odbywała na morzu 
wobec cesarza strzelanie do tarczy z dział i mi- 
trajlez. Taktyczne ćwiczenia na morzu odbj wały 
się wśród strzałów dawanych przez obie strony 
biorąre w nich udział. Statki powróciły do przy
su ń  Poia o god. 12 m. 5. po założeniu poprze
dnio lurpedów wzdłuż brzegu i po udaremnieniu 
ich dżiółania. O god. 9 opuścił cesarz Połę, że I 
gnany serdecznie przez ludność wśród objawów1

Cholera.
(Telegramy Nowej Reformy.)

Wiedeń, 10 lipca. (Tel. pry w.) ^ jjjfcsor tutej
szego uniw em  tefu dr. Nothnage niM • iiś odczyt, 
w którym cholerę przedstawił jakir uiftrą chorobę 
infekcyjną powstającą wtedy, gdy mikrob dostanie 
się do wnętrzności, a szerz ącą się przez zetkńię- 
cie a nie z powietrza. Medycyna jesi lwv>BeC'łliej 
jeszcze bezsilną, j*k» nąjk^ną prazsrwtywę 
uważa opium »

Gorycya, 10 lipca. (Tel. pryw). Do tuteiazyih 
hoteli sprowadzili się przejezdni, ueiekatący z 
Marsylii i Tulonu. Inni przejechali rynro pri,ez 
Goryeyę.

Berlin, 10 lipca. (Tel. pryw.) Rząd polecił czu
wać nad pociągami kolejowemi. puehraczającemi 
granicę zachodnią Kmumw. iamhntpwe granicy 
nie będzie zarządzonem.

Tulon 10 lipca. (TeL pryw.) P t  BeMi wy
jechał z Tulonu. stwierdziwszy, ie  cholera tutaj 
zmniejsza się. Utrzymuje on jednak ie  epide
mia obejmuje cały kontynent.

P a r y ż ,  10 lipca. (Tel. pryw.) Dr. Fauve’ zwal
cza stanowczo i gwałtownie twierdzenia Kocha 
co do powstania cholery w Tulon.e i zapowiedz 
jej dalszego szerzenia się.

Tulon, 10 lipca. Wczoraj przez cały dzień zmar
ło aa cholerę 5 osob.

Paryż, 10 lipca. W Marsylii nrędzy -grdziną 
9 rano a 8  wieczór zmarło wre liiwwiipń enób 
na cholerę. Doniesienie z A u opiewa, i# ™ czo- 
raj godziny 7 wieczorem nłjft Bun nie u ta r ł na 
cholerę.

HamDurg, 10 lipca. Dla wszystkich okrętów 
przybywających z morza Śródziemnego a zwła
szcza ł  Tulonu i Marsylii naznaczono kwaran
tannę w Guiharen.

Konstatynopol, 10 hpc*. Wszystkie Siatki pa
sażerskie, przybywające z Warny, z Ku. Btendje, 
z przystani na Dunaju, z Odessy, i BriWMi • 
Tryestu po Idawtne zosują pięaodnigwie; ob§er- 
wacyi w Cavak lub w IłardanaU*ch, y

E n r M  te le g r a f ie n n

W ło d « A  d- 10 lipca 1884

Renta papierowa anet; . .
„ 6“:'s auetr. nie< podm

srearrl , .
„ łfttl .

6°l. Renta złu g.....................
4 w Renta zło węgierska . . .
Le^ z r. 1 8 .............................
Akeys Bauku Austrc-“ ęgie.alaegc. 

„ kredytowe smu . . .
^ondyn........................  . . .
Napoloocdor . . . .
LemLardr
1 o»y z , lS b 4 .............................
Ab  * Łania Ludwika
Akoye Lwow. Caer...........................
Akcye kul. węg. półn. wsuk 
Obi. Ludem- g»'i«. . . .
Losy Prom. Węg...............................
Akcye kol. K< : t Bogom. . . .
Akc kol. półn. caeh. aast \  . . .
6°/, Listy j*st. hipot. gal. . . .
8*jt I  isty zoet gal. zaU. kreJ 
Akuye kol. eiedmiogrodzkhj.
Marka...........................................
Ruble
D n lA t...........................................

ńspoeobionle giełdy: spokojne.
r

ŚJerSIia <1. I-- lipca 188*
ita Jmoty anstryao.
Wiedeń . ...................
Warszawa . . ■ • Y '- i  ’ ’  r

Rnble . . .  • : ' '  '
5°/, Listy j*«t król. fo M .  . . .
4 tj ókwić-oyjnŁ . . .
As*ye Karolą Lad-"ka

i-dytow* ..............

J
i. r a St

.£ lala p*.

a
8'-^5 
95 75

. 0łi-b5
92-10 
91—  

184-7fi 
e-wzlb

9-jt" 
lrt-40 
16875

i  f i -  
ie t  60 
101-50 
118-Sf. 
!«•::) 
1T7* - 
i 1-76 
p--7b 

Tin— *■ *1 
59-63 

1*17« 
5.76

16/-65 
167- 0 
206 8 
04*5 
62 *C 
56-lo 

lls-87 
504 -

122-15
o v _

m —

l w -
16e—

1?8- — 
164-50 
161-f> 
l h ^ i  
MVTfc
m  ra
101-86 

99- — 
175-7*

1 2 4 -

137-65 
167-50 
204-20 
2 >4-85 
5 6 -  
Ś2--

n e s s
503-—

W y d a w ca  i o d p o w ifd z ia u iy  L e d a k t o i : Dr. Adam Asnyk.
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do grania i do śpiewu
na sprzedaż i do pożyczania.

Najświeższe Nowości
w  C z y t e l n i

Gubrynowicza i Schmidta
pod zarządem

K. W ilda we Lwowie,
8 ,  ul. Akadem icka 8 .
Promram posyłamy bezpłatnie.

6 95 14 26

CUKI ERNI A

i  Mttisiiio w |
potrzebuje UCZUCIA. zamiejsco

wego lat 14 mającego. 7081 £

O ta t i le r  M o w y ,
dobrze olznajmijny praktyką kilkuna»iuletnin z 
mechaniką młynćw , arowych, jakrteź i walco - 
.ryoh amerykańskich w ustawianiu tychże ja»o 
Kolarz, z chlubnymi świadectwami, poszukuje 
pozaJy w Galicy! lub zagranicą. Wiadomość u 
n . B f le rc w lA w k ie g o  burmistrza w Ryglicach 

w Galicyi. 707 1 3

Z m i a n a  l o k a l u
Skład sukien m ęskich p .  J ę d r z e j o w 
s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  z dniem  8 
b. m. z Głównego Rynku przeniesiony  

został p o d  S r .  1 4  u l i c y  G r o d z 
k i e j  naprzeciw  M agazyna konfekeyi 
damskiej H. Schwarza, o czem zawiada

miam moich odbiorców. 709 l 6

Cyrk
w ogrodzie fiotelu Kleina jest z 
wolnej r ę k i ]  cc sprzedania z 
warunkiem natychm iastowe
go rozebrania tegoż. Bliższe wia
domości w składzie drzewa J>»- 
y ld a  R o i H t k d c h a  pod 

Zamkiem. 71 01 3

m. K O R A
Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y ,

Kraków, ul. Grodzka I. 3z.
K Ę B i  sztuczne, całe szczęki, w y

konuję na sposób najnowszy amerykań
ski, ręcząc za trwałość i dobranie ko
loru lo naturalnych wcale nie do po
znania. — Dla obcycn przejeżdżających 
umówienia w kilku godz.nach uskutecz
niam. — Couy przystępne. 478 4 10

P o i k y c z k i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnął można za pośrednictwem  k a n 
t o r a  pod firmą J ó z e f  K a p ©  p o r t  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 8 , pod bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia  
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u 

j e  s i ę  b e j  p r e t e n t y i .  z84 33

Ijo Landlu galanteryjnego
r  W . Braglewicza w Jaśle

potrzebny jest 
u cze ń  do p r a k ty k i

z ukończoną 3-cią gimn. kl. lub 2-gą 
realną. 706 a 4

Kraków 11 Lipca 1884.

J. BAJER
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebia,

; poleca P. T. Publiczności ebgancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 

! sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,

jako to:
cybuchy ^ cygarniczki,

z bursztynami, fajki piankowe,
wiśniowe, tureckie cgŁjŁ laski, kije bilardowe 

badeńskie szachy, arcab»'
i z jaśminu, A p L  domina itd.

Wszelkie przybory do bilardów Wielki wybór portmonetek.

K r ę g l e , K o l e , K r i k i e t y .
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
120 16 20

t Z I C B L K i
Z D R Ó J  l u d w i k a

Szczawa alkaliezno-solna, jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze m iejsce co do największej ilości węglanu so

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu
ropy wyszczególniająca się wielką ilością żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. W odzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkalicz
na solnych szczaw, a woda ta ze wszystkich wod mineralnych jod za
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w c i e r p i e n i a c h  ż o 
ł ą d k a ,  k i s z e k ,  p ę c k e r z a ,  p ł u c ,  w  g r u ź l i c y ,  w  p r z e w l o c z -  
u y m  w r z o d z i e  ż o ł ą d k a ,  w  w o l u  i we wszystkich postaciach 
z ą j ł z ó w ,  jak również w następstwach k i ł y .

Napełnianie i rozsyłka odbywa się przuz Zarzącf zdrojowy zdroju 
C z i g e l k a  w Górnych W ęgrzech. Broszury o zdroju gratis.

G łówny skład rozsyłkowy u:

A  M u s z y ń s k i e g o
w Grybowie, dla Galicyi, Bukowiny, Rumunii, Król. Polskiego, Rosyi

i północnych Niem iec.
W K r a k o w i e  jest do nabycia w handlu W go Wentzla

i W. Guluwassera. 485 i s  ts

Z ałożon a  1 8 0 4 .
G .  L .  D A U B E G O  &  S p .

IG . K R O L L A
G Ł O W N A  E K S P E D Y C Y A  O G Ł O S Z E Ń

kraj u wy ch i zagranicznych pism.
Wiedeń, I. Singei strasse N r. II a.

Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
i kalendarzy całego świaia.

Informacye, Prospekty i Cenniki
d a r m o  i  f r a u k o .  242 16

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
0 8 ^  Zwraca się uwagę na adres: W i e d e ,  I . ,s r n ie  gStrasse 1 la .

nniBiisiiiaiiBiisii3IM 5ilB lB l51IB 15i5iiB IM 5ilglB l51IB lB i5iE rH l5H B lB lSH

PIW O
nsiEiisii

M ł o d z i e n i e c
w witka od lat 15 może znaleźć umieszczenie 
d o  p r a k t y k i  m a l a r s k i e j .  — Zgłoszenie 
przy ul.oj Krupniczej Nr. 3. 552 4 4

Z powodu zmian zaprowadzonych w bro
warze tak w zarządzie jak i w wyrobie piwa, 
mamy honor podać do wiadomości publicznej, 
że z dniem I maja r. b. rozpoczęliśmy na
nowo sprzedaż piwa tenczyński^go w Krako
wie w Agencyi przy ulicy Szpitalnej Nr. 19.

Z a r zą d  B r o w a r u .
Objąwszy ponownie po latach ośmiu obo

wiązki p i w o w a r a  w browarze tenczyńskim 
Z dniem I listopada r. Z,, mam zaszczyt za
wiadomić dawnych łaskaw-ch Odbiorców, źe 
Z dniem I maja r. b. rozpoczęła się sprzedaż 
znanej dobroci piW ft te n u z y ń s k ie g u  na 
beczki i butelki w Krakowie przy ulicy Szpi 
talnej Nr. 19.

D e s e l y
piwowar browaru tenczy ńskiego.

11

i t  in o  S z a m p a ń s k ie
firmy

de S ' Nlarceaux &  C. w  Reims
nadeszło do PP. A . Hawełki i Miki & Sp.

Główny Skład w domu handlowym

J. Wentzla w Krakowie.
Reprezentant na kraje polskie:

S . Malhomme &  C. w  Warszawie.

R e a l n o ś ć
narożna o dwóch dużych frontach od 
ulicy Szlak i Pędzichowa pod liczbą 18 
i 20 zdatna pod budowę, jest zaraz do 
sprzedania — wiadomość na miejscu  

u W łaścicielki. 700 2 8

I T  DWOREK * * 1
10 minut spacerem, na przedmieściu, z bardzo 
ładnemi budynkami munwanemi, ogrodem du
żym i kilkunastu morgami obsian-mi; z inwenta
rzem żywym i martwym, jest d o  s p r z e d a 
n i a  za bardzo przyst. pną cenę. — Wiadomość 
w sklepie przy ulicy Szewskiej Nr. 5, u ryto

wnika. 682 5 b

Do prowadzenia pracowni 
potrzebny jest

krawiec w , krawcowa
uzdolnieni w kroju sukien i okryć 

damskich.
Oferty przyjmuje i bliższych szczegółów udziela

w  K r a k o w i e . 6S7 2 3

657 4 4

! OGNIOTRWAŁE KASY S
k. patentowanej fabryki Adolfa Wertheima w Wiedniu #

z  p a n c e r z a m i  i  t r e & o r a m i  *
są do Dabycia w różnych w ielkościach  w

w  s k ł a d z i e  J T a n a  M a y e r a  {
p r z y  u l i c y  G r w d z k ie j  p o d  1. 1 5  371 24 24

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- #  
rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. <aâ l 8  w

mmmmmmmmmmmm mmmmmmmmmmmmmmm

mmmmm
mmmm

J n lla il  K ai luz (Kraków, Długa 13)
ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż dotychczas istniejący

magazyn mebli własnego wyrobu
przy ulicy Floryjańskiej Nr. 28 przeniesiony został

n a  u lic ę  D łu g ą  Bi r. 1 3 . £659 3 3

<3

512 20 20
Mi

Medal zasługi z wystawy krajowej.

Skład i Pracownia
wyrobów blacharskich

(istniejąca lat 10)

W. Kosydarskiego
w K r a h u o i e ,  przy ulicy Szewskiej N r. 2J.

Poleca na stzon  kąpielowy u o h «  p r y s z n i c e  p o  1 4  
z ł r .  z  2  n a t r y s k a m i  w łasnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w a n i e n ,  wanien nasiadowych, water-closetów pokojo
wych od złr. 6. W ater-closety nadkana-łowe od złr. 5. Pry
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

Pokrywa dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem , papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosow e, gromo- 
chrony do ściągania piorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sum iennie 
po umiarkowanych cenach. 457 27 36
9 ^ * *  Illustrowane cenniki na żądam# gratis i franco. “D C S

Medal zasługi od pp. Lekarzy.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0  

§ Rzepa pastewna o
0 Jciernianka, Q
5  uasieuie świeże i pewne jeden litr 1 złe Q
A poleca 651 5 1 (i Q
a  JT. B u ls ie w łc z  a
^  skład nasion w B o c h n i .  q

O O O O O O O O O O O O O O O

PIW O I
w butelkach i w beczkach ~

OK OC IM SKIE
Exportowe i Marcowe.

ui
$ 4 ?

o

-  O

poleoa Szanownej Jt’ublioznośoi

Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 

J .  B I P P B B
w  Krakowie, ulica S w  Jana, 5.

83 39

35 48 WIELKI ZAPAS
s z tu c z e k  s n k u a ,

(3 — 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubratne męskie przesyła na żą

danie; sztnezka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

SOOOOOOOCJOOOOOOOOOOOOuOOOOC

Ln talii!

| Nauczycielka, Polka, |
j? posiadająca język n i e m i e c k i  i f r a n -  P 
W c u s k l .  ora;, m u z y k ę ,  poszukuje od-
J powi idniego umieszczenia. A

Wiadomość przy ulicy Szewskiej Nr. 5,
1 piętro, drzwi 16

Aleksander Kwiatkowski
autoryzowany geometra cyw ilny, podej
muje się wszelkich prac technicznych, 
w akres geoflietryi praktycznej wchodzą
cych. Zamieszkały w Podgórzu Nr. 14. 

464 3 3

K r a k ó w ,  d u t a  10 )y
U papierowe roi. . . .  za 10U rabU 
kl nem dote lab pap. . .  100 mai 

iy irobna
sowi m śA j .

FnokówkaFT» . . . . .  i ł o t a . ...............................
6*/. Poiytaka krój. (talio.. za złr. 100 
4‘/t *  Pożywka krąj. gai i  r. 1883 
Obligowi Indemaiz. galie. .  . iOO 
4 „L aty  ze*1 Tow. kr. dem.
* .
6 „
6 .
8 .
6 .
-  .
4  ,

IL 8er!
w m\ n » •rę
.  .  Boaka Hip. . .
.  .  .  - ipr,m  A0,* .„ „ . w i n  nr lat
.  w t. KróL PoL . ca rabli 100 
,  uo*id. . . . .  » 100

b w * w , d a l a  9Q
, Łipotaoznego goL I. 
Ł Tow. kroił. dom.

800
100
100
1004 ■ » .

■ .  ,  B o u a  bipot. gol.
6% lolicmys lAdwul gol.
«r» OUMm9 r p a * « h i  bnjow d . . .

W a r n a w ą  d a l a  9 /7 .
g%  Lidy a d .  m r. 18 69 (b «  Mai. kap.) 

Laty IttwMawiaa .  .  «a ri. 100

121 25 
59 80 
99 60 

5 70 
9 66 

101 60 
9» 60 

101 —  
>1 76 
86 2bj

100 36
101 60 
100 60
98 26 
98 26 
86 66

299 -  
92 76 
99 90 

101 50 
10, 76 
101

&

60

tąd»J

127 -  
69 86

5 86 
9 74 

102 Ć7 
91 IG 

102 50 
94 — 
87 25 

101 26 
102 60 
101 60 
99 26 
99 5(1 
87 PO

303 -  
94 26 

100 
102 60
101 76
102 60

98,86 
87 40

r-
4
4 *
5 .

6 *
® . 
5 .  
4 .

90 -

Liny lik w. w am s wy (b. b.kup.Ji. Emis, 
. . .  1L .

.  n n 1 .  31 .
W le d i  u .  U n ia  0 /7 .

OBLKil DLUUL PĄN8T\£A. 
toat. a»st» papierowa za złr. 100 

.  .  „ sre’ r n a . . ,  „ 1 0 0
.  • » n 100

.  .  pap. » i .»  . „ „ 100
Loiy z roki 11*5* na 250 złr. za złr. 100 

.  1860 „ 5u0 „ ioo
.  „ 1860 .  100 .  „ „ 100

„ 1884 bez % eałe „ „ lOO
.  t  1864 b u  % poł „ 100

Como Beaton-Seheu 2a 42 lirów, .zt. 1 
OBUGI 40B0NY WĘGIĘB8KIEJ.
u en ta iłów  wygurika . aa złr. 101

4 »

6 *

I:

i r e b m  „ „ „ 10i
» P*p. „ » .  106

Oblg. węg ostbz 1876<w zł. „ „ loO
Pożycz, pr wj t- po 1^0 d r . .  „ 100

„ „ _po 50iłr. .  „ 100
L«.y Gi.au.ue (TheiM Beg.) „ „ 1»0

OBLlGI ENDEAOnZAOYJNA 
Obiig. indem. Bokowińakie za d r. 200 
Obug ińdtdiiózau (U iey j.. . .  100 

d ie b r r .  „ „ _)0
100

2  f in k a m i  Z w ią ik o w e j w  K n k o w ie T

80 40
81 45 

102 9
v*6 70 

125 26 
186 -  
14U -  . .
167 50 
29 -

i

122 16 
9j -  
37 95

102 4 i
116 25 
116 -  
115 -

l l  50 
101 26 
101 60

y« -

93 8t 
93 50

80 65 
M oC 

105 10 
95 83 

12o 76 
135 60 
45 60 
68 76 

169 50 
41 -

*38
88 i5

115 ’o 
115 60
i j |

101 50
101 80
102 - 
103 —

fiOiiNE ;NNE POŻYCZKI 
Loey Donaa Begalir. z 1870 za iztsk$ 1 

® n 1, n n 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
O.  , Tureckie po 400 „ 1

LISTY ZASTAWNE.
41/ ,4  Listy Boden Crd. allg. o. rf. za złr. 100
3> „ „ » n u z pr. n 100
6 „ „ Banku Mpot. gol „ 100
6 .  - .  » z l O H P. „  JW
®« n « ” V ' m ” 15 „ Liity zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1. „ l'J"
75 .......................................   36-1. „ 100
4 £  Łiaty zit gz'. t iw. kro. ziem. „ ICu
5 „ „ „ Banka austr.-w* „ 100
4ł/ i*  » .  .  » . 1 0 0
4% „ „ „ .  . 1 0 0

OBLIGAOYB PIBBWSZBNSTWA KOLB'.
Albrechta . aa 300 i ł .1 za złr.

5 „ Ferdyn. póła. aa 300 złr. „ „
4 '/, 4  kar. L. Em. z 1881300 złr „ „
5 >  Kosz.-Bogim aa 200 zł . „ „
5 .  Lw.-Oze; z 1865 800 złr- .  -

1 < 
10 
100 
100 
100

t W»c«l

115 75 116 25
103 30 103 80
30 25 30 66
20 40 10 50

121 121 40
97 26 87 76

101 90 102 30
99 60 10#
97 60 98 60
98 — 99 _

101 60 102 _
98 50 99 35
92 66 — —

10* 70 102 80
100 95 101 25

95 10 95 80

99 60 100
106 _ l0« 60
100 60 100 75
100 10 100 40
97 20 97 eó

5 „ Lw.Czcr. r i 872 3uf) złr. za złr. !0!**
5 Moi iw  -Szl. C.-B. 300 i / r  „ „ 100
6 „ Budolfa na 3n0 złr. „ „ 100
5 „ Siedado^rodz. ni 20i) zer. „ „ 100
b „ L..nn. (dfldb.) aa 500 it. z» iztalc 1
6„ Przm -łjnp. T. Em. 205 złr. „ 100
5 „ Noriosty na 300 złr. z» «łr- 100

S Y.
l» 160
a- *>»
aa 103 
aa 20 
a- /> 
aa JO 
u  30 
aa (0 
a i 40 
aa 10 
na 5
ha 10 
« l .0

L 0
Kred. dla haud. 1 prz. 
Łlary . ■
Towar a żegl Draaja 
Imibppok - •
Keglewloh . . • 
krakowskie 
LUblzi kie 
Ofner (mis*ta Bady)- 
Polfy . . • • •
■'zei wonłno Krzyż* . 
Oierw. Krzy.'a w^jg.. 
Badolfa . ■
S o lu ..........................
Polobargskie ■ • •
St. ■*«>uoiu 
Stonisławowsl ie . 
4‘/i 4  Tryeityuikie .
4 *
WoldstJin . . . .
WizdliolutrzaU

' złr, w 
zir m.

i złr w 
łr. w. 
Ir. m.

i złr. w. o.
• .Ir. w. a. 

złr. w. y 
(łr m. k.

i złr. w. a. 
i złr. w. a. 
i złr. w. a. 
1 d i. m. k. 
> J r .  w. o.
• dr. m. k. 
» złr. w. z. 
‘ złr. m. k. 
’ rłr, w. a.
• rfr, hl k. 
1 złr. na. k.

99
76

108
JK

187
9b
96

175
41

116
19
19
18
28
41
88
12

lb
56
22
48
23

128
68
80
r.8

40 99 
5oi 7e 
k U 10  
35 ;6 
- 1 8 7  
So| 98 
33| 96

7J 176
5u 42

117
19

18 
i 4
42
39
13

7
19
56
28
49
24

130

81
88

SO

60

AKOYB BANKOWE
% Angiobank..........................

6 „ Bantrereu Wiener . .
5 „ Kredyt dla handlu i przem.
5 „ Artuliioank weg allg. . .
J „ Landc rbank
6 „ Aa.tro-wjgiarik . . . .
5 „ Unienbaok . . .

120 złr. 
100 złr. 
160 złr. 
200 złr. 
130 złr. 

aa 600 nł] 
na 100 dr.

AKOYE KOLEJOWE
5 „ Aifóld Fi«Ł,
5 „ Eerdynanda Nordbohn . .
5 „ JTroi *'.. łra Tóseia 
5 „ Korola LaJwlka
4 „ Koiiycko-Bogiminik
5 „ Lwowsko-Oaerniow. Jauy  .
5 „ JKodolta . .
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .
5 „ m oauusóibau. państwowa 
b „ L.mbardy (Sttdbahnl . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełno ważne . . .
zó-to F ra o k ó w k i.....................
20 to M o rk ó w k a .....................
Pół-Imporyał; rt». pełno ważne
Fanty izterllńgi ' .....................
Tureckie liry dotc
Banknoty w łoek ie.....................
Babls pablerowe

no 2C0 złr 
n 1050 „ 
■o 200 „ 
na 210 „ 
no 200 , 
no 200 , 
na 200 
«o 200 , 
aa 20u 
na 200

•ztakę

(107 r,o 
a(>5 35 
'299 40 
899 60 
100 40 
865 - 
104 75

177 -  
2398- 
307 50 
277 26 
148 76 
188 -  
180 35 
176 75 
816 80 
145 -

108 -  
106 50 

299 40 299 70 
300 — 
100 80
867 -  
105 -

177 50
2 4 0 4 -  
208  —  
*77 60 
1*9 35 
188 60 
160 50 
176 -  
316 80 
145 20

5 76 
9 68

11 93 
9 86

12 45 
11 03 
48 40

b 78 
9 «9

11 96 
9 >8

12  2 u  
11 ub 
48 45

.  100 „ 121 60 r  1 75

OdpowiediUluj Mnędo* drukarni: A. Snjsw&u.


